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Nr 234 (11485) Wileński

Kalendarium m
*  ś ro d a  (14JCI) Jest 318 dniem  

1990 r .  Do końca ro k u  47 d n i.

*  Im ie n in y: Serafina, Roqera.

*  W schód Słońca —  7.47, za ­
chód —  16.19. Długość dnia  8 
g odz. 32 m in . •

Lite w ska  S łużba Hydrom eteoro­
logiczna p rz e w id u je  na 14 listo-

Eada nieznaczne za chm urzenie, 
ez opadów , w ia tr  południowo- 

zach od ni, u m ia rk o w a n y , mqła, 
te m p e ra tu ra  4 — 6 stopni.

W  cią gu  następnych dw ó ch 
d n i b e z opadów , tem peratura 
w  no cy 0 — 5, w  dzień 3 — 7 sto­
pni ciepła.

ZA WOLNOŚĆ NASZĄ I 
WASZĄ...

Gdyby n ie  godzina pośw ięcona 
zatwierdzeniu porządku dzienne­
go w torkow ego posiedzenia 
plenarnego, to  można byłoby po­
w iedzieć, iż  rozpoczęto gó od 
znanego hasła „za naszą i  wa­
szą w oln ość" —  w łaśnie depu­
towani jednom yślnie uchwalili 
O św iadczenie Rady Najwyższej 
R epubliki Litew skiej w  sprawie 
p rzyjętego 26 października 1990 
roku A pelu Rady Najwyższej 
M ołdowskiej SRR do Narodów 
i  Parlam entów K rajów  Świata. 
W  tym  dokum encie .podkreśla 
się, iż Republika Litewska uzna­
j e  całość terytorium  Mołdows­
k ie j SRR, ja k ie  było  na 23  czer­
w ca  1990 roku i kiedy to  była 
przyjęta d ek laracja , o  suweren- 

I  ności, popiera w alkę narodu 
mołdowskiego o ■ niepodległość, 
w olność, dem okrację -i postęp.

Następnym  dokumentem, któ­
ry został przedyskutowany na , 
posiedzeniu po wysłuchaniu in­
form acji prem iera rządu pani K. 
Prunskiene, było  Oświadczenie 
parlamentu i  rządu republiki o 

i przerwaniu rokowań z władzami 
ZSRR w sprawie handlowo-gos- 
podarczych stosunków w  1991 
roku.

CO  M A M Y D O  PODZIAŁU?

. Jed n ą, z-g łów n ych  kw estii do 
- rozstrzygnięcia na_ b ieżącej sesji 

je s t  ^sprawa reform y gospodar­
cze j. 1 ną^wczorajszym posiedze­
niu kontynuowano .om ów ienie, 
alternatyw  pro jektu  je j  progra­

mu, w szczególności analizowa­
no system pryw atyzacji włas­
ności społecznej.

Przewodniczący kom isji gos­
podarczej K. Antanawiczius re­
feru jąc sprawę podkreślił, iż po 
k onsultacjach z różnymi warst­
wami mieszkańców republiki ko­
m isja proponuje prywatyzować 
30 proc. m ajątku republiki po­
przez czeki .inw estycyjne, właś­
cicielom  przekaże się  bezpłatnie 
do 50 ha ziemi, zaleca się kon­
tynuować sprzedaż mieszkań.
Pryw atyzację proponuje się  roz­
począć niezwłocznie, n ie czeka­
ją c  na nowe pieniądze. Kom isja 

, również zaproponowała, aby by­
łym  gospodarzom nie kompenso­
w ać strat mienia w  żadnym 
przypadku.

W łaśnie ta  sprawa wywołała 
n ajw ięcej dyskusji,' em ocji.
Część deputowanych je s t za 
zwrotem lub kom pensatą skon­
fiskow anego w swoim czasie 
mienia, inni twierdzą, że to  tyl­
k o  jeszcze bardziej , obarczy bud­
żet republiki.

N a przykład, tylko na miesz­
kania w republice oczekuje 142 
tysiące rodzin* a  ile  lokatorów 
mieszka w aw aryjnych domach, 
piwnicach? C o gorzej, przewidu­
je  się, iż  w  najbliższym  czasie | 
budulec,--roboty .budowlane po­
drożeją kilkakrotnie —  wszak 
pryw atyzacja dotknie załogi bu­
dowlane W pierwsze i ko le jn oś­
ci. Zatem  nieraz należy sp rzed ' 
dawać mieszkania aktu alnym "  
właścicielom , zaś uzyskaną .go­
tów kę przeznaczyć na wzmoc­
nienie budżetu, a tyin samym 
poprawę sytuacji ludzi bezdrań^ 
Hycle 'N aw iasem  m ów iąc; prże-

W PARLAM EN CIE

R E P U B L IK I

w iduje się, iż wyda . się czeków 
kom pensacyjnych (inw estycyj­
nych) za 7,4 mld rubli.

Każda strona ma poniekąd ra­
c ję  i  każda broni je j  własnymi 
argumentami: Słowem, do wspól­
nego mianownika trudno dojść. 
Nic w ięc dziwnego, że pan K. 
Antanawiczius zaproponował 
nawet przeprowadzić referendum 
w  kw estii pryw atyzacji mienia., 

T  W iele  spraw do rozstrzygnię­
cia w tym  dniu' miał parlament. 

;N ie  na wszystko deputowanym 
.starczy ło czasu. N ie podjęto Us­
tawy o administracyjnym zarzą­

d zan iu  jednostek terytorialnych, 
nie dokonano zmian w  Ustawie 

. „O zmianach i uzupełnieniu Us- 
taWy RL " o poprawie” '"zasiłków 
em erytalnych. m ieszkańców ", w 
czasow ej ustawie RL „O  odpo­
wiedzialności za naruszenie prze­
pisów handlu, skupowaniu towa­
rów  i ich wywozu, czy wysyła­
niu’ za g ran icę-R Ł " itd._ :

Zygmunt WTRPSZA 
kor. Kuriera W ileńskiego**

W. Landsbergis spotkał się z M. Thatcher
_W  związku ze : zbliżającym ; się 

'Spotkaniem  przewodniczącego 
-Rady N ajw yższej . Republiki Li­
tew skiej W ytau tasa Lańdsbergi- 
sa z . prem ierem  W ie lk ie j Bry- 

- ta ń ii M argaret Thatcher wyraź­
n ie zaktywizowały się -środki 

•masowego przekazu Anglii. Te- 
• lew izja B BC , najw iększe dzieir- 

ń ik i ; opowiedziały y t  porannym,. 
^W ydańiii ,l3 ' listopada.-; ó wizycie 
rgW ytautasa Landsbergisa. ,,W izy­

ta  W ytautasa Landsbergisa w 
^ 'rezydencji rządów na Downing 
'  Street, zd a je się  podkreśli k on ­

sekwentną politykę , W ielk ie j 
'B ry tan ii. -W ielka Brytania nigdy 
_nie. uznała an ek sji ■ trzech kra- - 

-jów . bałtyckich W roku 1940 i 
p rzyznaje ich prawo do nieza­
wisłości. Jednakże nie- wykaza- 

-  ła  ona żadnego dążenia do wy- 
j '.w ieran ia  nacisku na Moskwę,
; aby cel ten został osiągnięty . 

W  tym  samym dniu rozpowsze- 
' chniony przez agen cję  Reutera 

komunikat o rozmowach T>re- 
~ mierów trzech krajów  bałtycKich 
1 z N ikołajem  Ryżkowem, który- 

zakończył się konfliktem , wzmógł 
'  zainteresowanie przyszłym spo­

tkaniem  | W ytautasa' Landsbergisa
- i M argaret Thatcher.

Już* przed godziną 12 ńa 
Downing S treet zgromadzało się 
sporo reporterów* Przy drzwiach 

'"- oznaczonych numerem 10 umie- 
v viżczorty . został czerw ony dywan 

1 znak szczególnej uwagi. Po 
'' 10 minutach przed gmachem za- 

r trzymała s ię 'cz a rn a  limuzyna, z
- k tórej wysiadł przewodniczący 

Rady Najwyższej Republiki Li­

tew skiej W . Landsbergis. Spo-f 
tkała go i powitała prem ier 
W ielk iej Brytanii M argaret Tha­
tcher. . Rożmowa trwała 45 mi­
nut.

Po powrocie do Domu Litew­
skiego otóczyli go dziennika­
rze pragnąc uzyskać wywiad. 
Organizatorzy Wizyty ledwie 
zdążali podnosić słuchawki tele­
foniczne. W krótce rozpoczęła się 
konferencja prasowa W . Lands­
bergisa. O ' godzinie 19 czasu lo­
kalnego w Domu Litewskim od­
było się spotkanie z członkami' 
wspólnoty litewskiej i narada z 
zarządem Związku Litwinów

W ielkiej Brytanii, oraz jeg o  dzia- 
łaczami.

W e środę -przewidziane jest 
spotkanie z członkami Wspólnoty 
litew skiej w kościele litewskim 
w • Londynie, spotkanie z liderem 

.opozycji Neilem Ki nockiem oraz 
liderem' -  Socjalliberalnej Partii 

- Demokratycznej' Paddy Ashdow-

Rolandas BARYSAS, 
kor. ,ELTA 

Londyn, 13 listopada

NA ZDJĘCIU: podczas spotka­
nia.

Fot. ĘLTA

OŚWIADCZENIE
RADY NAJWYŻSZEJ I RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O STANOWISKU RZĄDU ZSRR ZMIERZAJĄCYM 
DO ZAHAMOWANIA POROZUMIEŃ HANDLOWO- 

EKONOMICZNYCH Z REPUBLIKĄ LITEWSKĄ

10 listopada 1990 r. w M o­
skw ie na naradzie między rzą­
dami Republiki Litew skiej, Re­
publiki Łotewskiej, Republiki 
Estońskiej, z  jed n ej strony, i 
rządem ZSRR, z  drugiej strony, 
nie porozumiano się w  sprawie 
stosunków handlowo-ekonomicz­
nych na rok 1991 według zaw­
czasu uzgodnionych projektów 
resortów tych krajów . Rząd 
ZSRR możliwość takich porozu­
mień ultymatywnie wiąże z tym, 
aby państwa i bałtyckie uznały 
ustawy ZSRR na swoich teryto­
riach i według nich prowadziły 
ekonomikę: podatki, budżety,
rozliczenia dewizowe i in.

W  żądaniach takich n ie tylko 
ignoru je się realia polityczne 
obecnej d o b y -i, decyzje narodów 
bałtyclrich o ' odrodzeniu swej 
państwowości, ale też usiłu je się 
podważyć inożliwość normalnej 
równoprawnej:' 1 współpracy- eko­
nomicznej m iędzy - państwamT 
bałtyckimi i '  ZSRR, chociaż W 
sprawie takiej ( współpracy już 
się porozumiano na spotkaniu 
konsultacyjnym delegacji ̂ pań­
stwowych ZSRR i Republiki Li 
tew skięj 2  października 1990 r

Działania rządu ZSRR wykazu 
ją  jeg o  bezkompromisowy sto-

. sunek do kwestii rokowań, a 
może nawet niechęć do porozu­
mienia się.

Rząd ZSRR wstrzymując dwu- 
v stronne porozumienia handlo­
wo-ekonomiczne z Republiką Li­
tew ską stwarza zupełnie nową, 
bardzo niebezpieczną sy tu ację 
ekonomiczną. Bardzo szkodzi ona 
interesom gospodarczym . repub­
lik  i przedsiębiorstw ZSRR w 
nabyciu .w Litwie potrzebnych 
im- towarów.

Taką politykę rządu ZSRR 
uważamy za nacisk ekonomicz-. 
ny, którego celem je s t zachowa­
nie dyktatu centrum ZSRR za­
miast proponowanych przez nas 
stosunków dobrowolności i wza­
jem nej korzyści, tj. stosunków 
Tynkowych. -

Rada Najwyższa i rząd Repub­
lik i, L itew skiej zw racają się do 
republik ZSRR i dotychczaso­
wych partnerów handlowo-eko­
nomicznych na ich terytoriach, 
p roponu jąc: ugruntować bezpo­
średnie stosunki ekonomiczne.

Rada Najwyższa7 i  rząd Repu- 
-'bliki Litew skiej żądają niezwłó? 
cznego otwarcia granic dla swo- 
Jtłodnych | stosunków handlow o-. 
ekonomicznych ze. wszystkimi 
.krajam i świata.

'  Zastępca przewodniczącego Premier
Rady Najwyższej Republiki

Republiki Litewskiej Litewskiej
K . MOTIEKA K. PRUNSKIENE

pWilno^. 13 listopada 1990 r. -

W Litewskim Centrum

Wystawowym— dwie ekspozycje

W ĘG RY 
W REPU BLIK A C H  

BAŁTYCKICH
Co czwartą para obuw iaow y- 

twarżana na W ęgrzech, ćećhówa- 
na je s t znakiem fabryki Tisha.- 
Dziś ż je j  produkcją można za­
poznać się w W iln ie, gdzie zo­
stała' "otwarta wielka Wystawa 
„Hungary in jBaltlc Countries".
• N a  powierzchni 300 m kw swe 

wyroby prezentuje 26 firm, 
przedsiębiorstw 1 spółdzielni, 
'wśród któsrych są zarówno zna­
ne od dawna na rynku świato- ; 
wym, ja k  też staw iające tu swe 1 
pierwsze króki.

W ina i napoje bezalkoholowe, 
meble i tkaniny, tek i i materiały 
budowlane, w yroby przemysłu • 
chemicznego !  obuwie —  trudno - 
wyszczególnić wszystkie rodzaje 
towarów ^eksponowanych barw­
n i e j  z rozmachem _na stoiskach.
- Ja k  powiedział na konferencji 

prasowej dyrektor - „H ungexpo". . 
dr Laszlo iyani, zaproszenie na 
wystawę otrzymali przedstawicie­
le 800 najrozmaitszych placówek 
na Litwie. Szukamy*' - partnerów, 
powiedziały i  .-liczymy na owoc­
ną współpracę* •

Za dwa dni ekspozycja k o le j­
no -wyruszy do Rygi, a  następnie 
do Tallinna.

DLA M ILIONOW  LUDZI, 
A NIE DLA 

M ILIONERÓW

_ T a k ś je s t  dewiza ekspozycji 
firmy-, berlińskiej ,rTextil Com - 
m erc". Na swych stoiskach pre­
zentuje ona duży Wybór wszel­
k iej odzieży na zimę i lato, w 
domu i na plaży, na kort teniso-- 
w y i na weekend. W szystko to  
będzie modne w roku przyszłym. ;

Zjednoczenie handlu zagranicz­
nego ,,Litimpex“, które było or­
ganizatorem wystawy, je st zda­
nia, że w ciągu trzech dni je j  
trwania, odbędzie się tu wiele 

: roboczych spotkań i kontaktów, 
zapewne nastąpi też zawieranie 
transakcji. Naturalnie, że jest-to  
możliwe- jed yn ie dla tych .hurto- 
wych nabywców, którZy dyspo­
nują' w alutą. Wymienialną. " M ó ­
w iąc nawiasem, ta sytuacja na­
pawa dużymi obawami również 

-byłą firmę enerdowską, która dór 
.piero stawia .pierwsze kroki na 
Wolnym rynku. Dodać do tego 
należy nasz chaos gospodarczy I 
stanie się zrozumiałe, że, podczas 
otw arcia nie zaobserwowano zby- ■ 
tniego optymizmu.

Inf. Wl.
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Z P o l s k i  
Czy RP grożą imigranci?

„Imigranci w niebogatym kra­
ju " .  W  ta k  zatytułowanej in for­
m acji polska „Gazeta Wybp'r-^ 
cza" kom unikuje, że w M iniste­
r s tw ie -  Spraw .W ewnętrznych 
kra ju -o tw arte  zostało biuro do 
jspraw imigrantów. W  zw iązku-z. 
'tym minister spraw' wewnątrz-, 
nych Krzysztof ? Kozłowski oś­
wiadczył, że „w najbliższej 
przyszłości fala imigrantów ze 
jyjschodu może' stać s ię d la  Pol­
ski jednym  z najw ażniejszych 
problemów. Jeżeli1 sytuacja w 
Związku Radzieckim | stanie s ię  
nieustabilizowana, . można się 
spodziewać dziesiątków tysięcy 
imigrantów do Polski z Ukrainy, 
Białorusi, Litwy -M in ister-za­
znaczył, że o  tym świadczy im i­

gracja  obyw ateli radzieckich _:do 
Szw ecji, "\co nabrało ju ż  maso­
wego charakteru. Przypuszcza 
się, że do końca roku dp tegó 
kra ju  przybędzie 30 ty B ięcy .lł- 
sób z ZSRR.

D otychczas w  Polsce zarejest­
rowano 800 imigrantów z 22 
krajów , głównie z Afryki.; Op* 
rócz tego kilkadziesiąt* tysięcy 
ludzi mieszka nielegalnie. Są to.- 
obywatele '  ZSRR, Rumunii f  
państw Bliskiego Wschodu.

Napływ imigrantów związany 
je s t z  wielkimi wydatkami pie­
niężnym i. W  tym  roku .n a ' te  
cele - wydano już. 10' miliardów 
złotych, pisze gazeta.

-  (EUT A) _

Autonomia dla Śląska?
.N a  zaproszenie Związku W y ­

pędzonych przebywa w REN de­
legacja  Centralnej Rady Stowa­
rzyszeń N iem ieckich w Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

W  czwartek delegacja spotka­
ła  się z  dziennikarzami na kon­
ferencji prasowej/ zorganizowa­
nej- przez Związek W ypędzonych. _ 
Sekretarz . - generalny -g  związku 
{iartm ut K oschyk oś^ ad czyŁ  że 
je g o  organizacja ,,bez żadnych 
zastrzeżeń*' popiera żądanie C en- . 
tralnej Rady Stowarzyszeń Nie­
m ieckich, wysuwane w obec RFN 
•i Polski dotyczące m fn j. uznania 
podw ójnego- obywatelstwa n ie-- 
m ieckich m ie s z a ń c ó w  terenów 
za Odrą Nysą. - ;

Rzecznik gości z Polski, Fried­
rich  Sikora z Katowic, przekazał 
prasie oświadczenie,. zaw ierające 
żądania N iem có W w . Rzeczypos­
politej. Polskiej, k tó re stanow ią 
now ągw ersję żądań, - z,, którym i 
przedstawiciele m niejszości zwró­
cili się sw ego czasti do. władz 
polskich. Żądania te  zm ierzają 
do nadania Śląskow i autonomii. 
Zapytany ..p stosunek do grani­
cy  ną>Odxze i N ysie Sikora od-, 

-parł, że dla^tow arzyszeń niemie- 
Icklch „nie je s t  to  żaden tem at 
o d  chwili, k ied y .  Bundestag uź- 
^nął-te g r a t c e " ,  -

„Sztandar-M łodych" | 
26— 28 X . 1990 r.

Zdaniem chrześcijańskich 
demokratów Polski i Litwy

KRAKÓW;. (PAP ELTA). 
Związek. Polaków n a  Utwlę;:.Pol? 
skie. Towarzystwo K atolickie na 
Litwie, Litewska P artia Chrześci­
jań sk ich  Demokratów, Związek 
Chrześcijańskich Demokratów Li­
twy, narodowy Związek M łodzie*;' 
ży Iitw y  „M łoda Litw a" i  chrze­
ścijań scy dem okraci, których, sie­
dziba mieść! się w. Krakowie, 12 
listopada" opublikowali oświad­
czenie. Stanowczo popiera się w 
nim dążenie wszystkich naro­
dów i. państw Europy Środko­

wej i W schodniej do odzyskania 
suwerennych p raw .;  Szczególnie 
popieram y niepodległość i i tw y  
i  innych^ państw bałtyckich  — 
piszą autorzy; Litw a A  - je j sąsie- 
d z i,' dążący 4o . odrodzenia cał­
kow icie niezaw isłych państwowo­
ści', nie powinny czuć się  osa- 

.m ótnieni,. W zyw am y wszystkie 
państwa, głównie państw a Euro­
p y  Środkow ej I W schodniej,-aby 
wym ieniły przedstawicieli dyplo­
m atycznych 2  państwami bałtyc­
kimi.

Obradowały 
niezależne ZZ

Z E  Ś W I A T A
W NIEDZIELĘ M. GORBACZOW 

PRZYJEDŻIE DO RZYMU 

RZYM (PAP—ELTA). Ja k  do­
wiedziano' się w Rzymie, w -naj­
bliższą niedzielę prezydent ZSRR 
M ichaił Gorbaczow przybędzie do 
W łoch na zaproszenie prem iera 

Giullio Ąndreottieg o. Program, wi­
zyty przewiduje, że zostaniępód- 
pisany układ o przyjaźni i współ­
pracy między W łocham i i  ZSRR 
oraz porozumienia w sprawie go­
spodarki i ochrony środowiska. - : 
' M. Gorbaczow, któremu ma 

towarzyszyć minister spraw zagrar 
nicznych 'E. Szewardnadze, spo­
tka się z prezydentem W łoch F. ; 

■’ Cossigą, premierem G. Andreo- 
ttimsi innymi osobistościami off- ; 

3 cjalnymi. .
PROGRAM W YBORCZY 

L. WAŁĘSY 

W ARSZAW Ą. „Nowy począ- 
t e k ^ ^  .tak je s t  zatytułowany 
program wyborczy kandydata na_ 
urząd prezydenta Polski, przewo-* 
dniczącego .Solidarności" L  W a- 
łęsy. Zgodnie* ze. streszczeniem 
programu,' który W- poniedziałek 
przekazała z Gdańska PAP, | _ w _ 
sferze polityki W ewnętrznej - L. 
W ałęsa opowiada się ' za „doko^- ' 
naniem całkowitego' rozrachunku^ 
z rządami komunistycznymi" , p ili-' 
ralistyczną równością- wszystkich 
partii, rozszerzeniem pełnomoc­
nictw samorządu terytorialnego,-;: 
nowym" podziałem administracyj - 
no:<- terytorialnym kraju, silną 
arm ią i skuteczną policją . Kan-. 
dydat opowiada s ię-rów n ież  za 
szybką piyw atyzaęjąr, ulgami dla 
kapitału- zagranicznego, ochroną 
chłopstwa^ nowym systemem o--: 
podatkowania,. zwalczaniem bez- i 
robpcia- poprzez tworzenie-^ i g l l  
wych stanowisk pracy.

NAPIĘCIE STR A JK O W E1 
W  POLSCE

W ARSZAW A. U  progu w ybo- 
jrów prezydenckich?-zaostrza się 
sytuacją społeczno-polityczna 
w Polsce. 13  listopada rano sta­
nęła kom unikacja . m iejska  w 
Krakowie. Mimo -wszelkich w y ­
s iłk ó w  władz, usiłu jących doko­
nywać przewozów podręcznymi 
środkami transportowymi, w 
mieście Titizym uję się napięta 
sytuacją.

Przedstawiciele „Solidarnoś­
c i " ;  i OPZZ zakomunikowali, że 
13 listopada w całym kra ju  na 
2 minuty staną tram waje, -trolej­
busy' i autobusy. W  razie braku 
reakcji rządu na ten protest 16, 
listopada stra jk  potrwa ju ż  2 
godziny, a po tygodniu komuni­
k a c ja  m iejska zostanie unieru­
chomiona ns- całą dobę.

NA SPOTKANIU 
SPÓŁEK NAFTOW YCH

NOWY JO RK . Czołowe ame­
rykańskie korporacje prze--  
twórstwa ropy naftowej .rozwa­
żają obecnie kwestię inw estycji 
do gospodarki radzieckiej i udo­
stępnienia dla przedsiębiorstw 
ZSRR nowoczesnej technologii 
w zakresie wydobycia i  prze­
twórstwa produktów - naftowych. 
Planuje się utworzenie licznych 
wspólnych spółek radziecko-a- 
merykańskich w  te j dziedzinie, 
ja k  też udzielenia ,,now how " w 
celu badania nowych terenów 
ropy naftowej. Mówiono o. tym 
na' trzydniowym dorocznym spo­
tkaniu przedstawicieli najw ięk­
szych spółek naftowych, które 
odbyło się w poniedziałek w 
Chicago (stan Illinois), a  zostało 
zorganizowane przez Amery­
kański Instytut Ropy Naftowej.

DLA OSIĄGNIĘCIA 
POKOJU 

Prezydent Iraku Sadam Husajn 
Po spotkaniu w poniedziałek z 
ministerem spraw zagranicznych 
Chin oświadczył, że „Irak jest 
jedynym krajem  w regionie, któ­
ry je s t gotów do ofiar dla osią­
gnięcia pokoju pod warunkiem, 
że zostanie zagwarantowana 
możliwość przeprowadzenia 
szczerego dialogu". Ja k  podała 
agencja INA, S. Husajn stwier­
dził. że Irak „gotowy -jest do 
otwartego omawiania wszelkich 
sformułowań", które mogą do­
prowadzić do pokojowego uregu­
lowania.

(TASS)

Krok ku 
układowi

Kor. spec. ELTA Balys Bućze- 
lis donosi z Moskwy

Z wiarygodnych źródeł otrzy­
mano dodatkowo inform ację o 
spotkaniu w dniu 11 listopada 
prezydenta ZSRR M ichaiła Gor­
baczowa i przewodniczącego Ra­
dy Najwyższej Federacji R osyj­
skie j Borysa Jelcyn a.

Rozmowa przywódców ZSRR 
i RFSRR przez pierwsze dwie i 
pół godziny, ja k  twierdzą dyplo­
maci, odbywała się w  cztery o- 
tz y . W  kolejnych  tyluż w  roz­
mowie uczestniczyły jeszcze trzy 
osoby —  premier ZSRR Nikołaj 
Ryżkow, premier RFSRR Iwan S i­
ła jew  i pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Najwyższej j 
RFSRR Rusłan Chazbułatow. Po 
pięciu w sumie godzinach nego­
c ja c ji  strony się rozeszły.

Negocjowano w sprawie po­
działu pełnomocnictw ZSRR i 
RFSRR w sferach polityki oraz 
gospodarki. Mówi się, że M . 
Gorbaczow poczynił w iele ustę-

nowemu
pstw w obec Federacji R osy jsk ie j. 
Porozumiano się w sprawie utwo­
rzenia kom isji .rządowej ZSRR i 
RFSRR. Będzie ich  kilkanaście —  
zasobów m ateriałow ych i natu­
ralnych, podziału ‘ m ajątku itd. 
Propozycje tych  kom isji m ają 
być omawiane w  Radach N ajw y­
ższych zarówno ZSRR, ja k  i  
RFSRR. Gdyby udało się osiągnąć 
wspólny pogląd, można oczeki­
w ać dokumentu, który, ja k  tw ie­
rdzą eksperci, byłby podstawą do 
nowego układu związkowego 
między ZSRR i innymi republika­
mi. Członek Rady Prezydenckiej 
ZSRR G rigorij Rew ienko obiecał, 
ze układ ten zostanie opubliko­
wany nie później, niż 15 listopa­
da.

B. Je lcy n  przem aw iając 12 
listopada na posiedzeniu Kom isji 
K onstytucyjnej RFSRR powie­
dział: „ Jesteśm y za silnym Zwią­
zkiem  Socjalistycznych Republik 
Radzieckich". Z je g o  słów można 
było w yciągnąć niewątpliwy 
wniosek, że sojusz między B. J e ­
lcynem i M . Gorbaczowem jesz­
cze się bardziej zacieśnił.

W  rządzie 
Litewskiej
W  uchwale rządu z 27 paź- _ 

dziernika 1990 r. nr - 326 „ O r e -  
formie^ ekoriOmicznej;  gospodarki 
leśnej L itw y", podkreśla się , że 
stan gospodarki,, leśnej je s t kry­
tyczn y  Zalesienie republiki je s t  
niskie —  27,9 fproc,, dojrzałego 

" drewna je s t tylko 7,5 proc., 
[anorm alna -j€Śt -struktura ~wielęu 
'drzew . T iż y  obecnym  stanie la- 
’,sÓw i'p o z io m ie  gospodarowania
nie zapewnia się . zaopatrzenia 
republiki w m iejscowe, , drewno.^- 

Z m niejsza ślę liczbą ‘robotników” 
-leśnych, wzrasta; ich płynność, 
a  specjaliści ńjfe widząc perspek­
tyw pracujgp biernie. - W y n ag ro -- 
dżeniav,' specjalistów  i'_robotniv ■ 
ków  są o jęd n ą . trzecią niższe 
niż przeciętn ie w republice. Sła­
bo sto su je  się postęp technicz­
ny, niski je ś t  poziom m echarfi-; 
zacji ło b ó t leśnych.

Stan  tetrp o w sta ł głównie dla­
tego, że w działalności -ieśnictw 
oraz  w  ićh s to su n k a ćh ź  ”uźytV 
kowńikami ^ zasobów^ . leśnycBu 
ignoru je się  dźwignię ekonomięzb?: 
ne.

RzącL'Republiki L itew skiej po­
stanow ił: celow e jest, a b y '  do­
konuj ą c  reform y r o ln e j. konsek­
wentnie żazieleniad i^iej^ca za- 
krw w ione, brzegi r z d ę ,' jez ior T  
innych.- ■ zbiorników wodnych,/ 
strefy ochronne, . u lega jące 
z ji i  nieużytki; rolne albo' zie* 
m ie o słabej „użyteczności, - aby. 
wzrastało zalesienie J j f w y ,- a

W  ubiegłym tygodniu odbyło 
się rozszerzone posiedzenie r e ­
publikańskiej rady K on fed eracji. 
Niezależnych Związków Zawodo­
w ych -Iitw y. -

Zebrani m .in. zdecydowanie^ 
opowiedzieli się ża zmianą struk­
tur związkowych. Ostrej^ k ry ty ce  
poddano i | parlam ent RL, któ ry  
zbyt długo zwleka z zatwierdze­
niem Ustawy o Związkach Zawo­
dowych. Tak i stan rzeczy je s t 
wręcz niedopuszczalny,.- gdyż 
prowadzi, do. w ielu naruszeń pra­
wnych, wprowadza- chaos w 
zarządzaniu,-budzi coraz większy 
niepokój wśród społeczeństwa.

Rada K onfederacji zażądała, by 
je j  - przedstaw iciele weszli w  
skład grup roboczych' Rady N aj­
w yższej, k tó re szykują uchwały 
dotyczące spraw socjalnych.

Zebrani- postanowili utworzyć 
własne specjalne grupy, które 
analizowałyby p rojekty  Ustaw 
dotyczących spraw gospodar­
czych, gromadziły propozycje, 
przedstaw iając je  rządowi. Roz­
legały się też niania  przeciwko 
pryw atyzacji. ‘ M otywy: zrodzi 
to  nową klasę wyzyskiwaczy. 
Okazało s ię , że je s t  to  n ajbar­
dziej bolesna sprawa. W  związ­
ku z  tym rada K onfederacji

Republiki
przekraczające 2 5  :> a  tereny leś­
ne przedsiębiorstw'  /. rolnych, 
przede Wszystkim te, które gra­
niczą z . lasami państwowymi 
przekazywano leśniętwom do 
państwowego funduszu leśne­
go. W  tym celu - Ministerstwo 
Leśnictwa, Ministerstwo Rohii- 
ctw a razem ze służbą geodetycz- 

,n ą  m ają poprzeć propozycje w 
sprawie/ uzupełnienia projektu 
u staw y 'o  reformie rolnej odpo- 
Wiednimi 'przepisami.

Ustalono, że cena dostarczane­
go drewna m a odpowiadać wy­
datkom na hodowlę lasu i. jeg o  
dogląd W  tym- celu  od 1; stycz- 

: n ja - '4 9 9 r  r .’; zwiększono średnią 
(taksę za metr sześcienny drew-r 
na do 21,3 m b., a  cenę wywie­
zionego drewna za m etr sześ­
cienny 3,5 razy. j  r  
' Od 1991 r. prace nad odrodze­
niem lasów, ich pielęgnacją, do­
glądem i ochroną opłaca się z 
funduszu rozwoju lasów. W  lą- 
taćh 1991— 1M 5 90 proc.' dewiz 
za eksportowane drewno.. 1 jego, 
w yroby-będzie się pozostawiać 
dla przyśpieszenia postępu tęch- 
n ica ięg o  w ' Itóńićtwie.

M inisterstwo Leśnictw a op-” 
rótSs tego powinno dp 1 grudnia 
1990- i .  przygotóWaĆ-7 i  zatwier- 

d źle cenniki drewna na /pńiu i 
wywie^pnego, a  takżerustalić 
nowe wynagrodzenie dla praco­
w ników przedsiębiorstw i  orga- 
n jM ęjf.leśnyd ł';o rąą  projekt pen- 
sqX słńżbowyćh;’

Służba Inform acyjną 
rządu

podjęła rezolucję z żądaniem 
przyjęcia ustawy o prywatyzacjL 
dopiero po powszechnym i  szcze­
gółowym j e j  omówieniu w e 
wszystkich sferach społeczeńst­
wa;

Poruszono problem bezrobocia 
i  zbliżającej się (a faktycznie w 
w ielu przypadkach już dokona­
nej) - podwyżki ceń oraz braku 
konkretnych-posunięć w kwestii 
ciągle tylko- jeszcze głośno za­
powiadanych rekompensat.

Rada Konfederacji postanowiła 
w szystkie te  sprawy przedłożyć 
rządowi. Przedstaw iciele rady 
uchwalili, iż 2 razy do roku bę­
dą przeprowadzać sondaż stopy 
życiow ej,. zatwierdzać minimum 
socjalne, średnie zarobki, pomoc 
materialną rodzinom i osobom 
nisko uposażonym, prowadzić 
ścisłą .kontrolę, poziomu inflacjL 
O  tym  będzie się informować 
społeczeństwo.

Zobowiązano zastępcę prze­
wodniczącego Konfederacji W . 
Koncziuwiene utworzyć grupę 
roboczą dla * analizy przygotowy­
wanych projektów  ustaw ekono­
micznych w  republice.

Ju litta  TRYK, 
kor. „Kuriera W ileńskiego"

Na sesji Rady Najwyższej RFSRR
MOSKW A. Po dziesięciodnio 

w ej przerwie kontynuowała ob­
rady sesja  Rady N ajw yższej Ro 
s ji. 13 listopada posiedzenie ple 
nam e zagaił przewodniczący Ra 
dy Najwyższej RFSRR B. Je lcy n  

Poinformował on' deputowa­
nych o spotkaniu z prezydentem 
ZSRR M. Gorbaczowem, które 
odbyło się 11 listopada.

B. Je lcy n  zakomunikował, że 
część rozmowy odbyła się w 
cztery oczy. Dotyczyła ona uk­
ładu związkowego, suwerennoś­

ci R osji i  podziału fun kcji rządu 
RFSRR 1 ZSRR, przygotowania 
i przeprowadzenia reform y gos­
podarczej . Poruszono 'rów n ież 
kw estię utworzenia rządu koali­
cyjnego.

Deputowani zam ierzają omó­
w ić  projekty ustaw o Banku 
Centralnym' RFSRR, o bankach i 
działalności bankow ej. Ń a po­
rządku dziennym jest również 
omawianie wyboru sędziów.

(TASS)

A d w o k a c i  l i t e w s c y  w  Pol sce
J a k  poinformowało biuro sto­

sunków zagranicznych Rady 
Najwyższej Republiki litew s­
k ie j na zaproszenie adwokatów 
poznańskich baw iła w Polsce de­
leg ac ja  -adwokatów Republiki 
Litew skiej: przewodniczący Pre­
zydium Kolegium Adwokackiego 
Republiki Litew skiej K. Lipeika, 
kierownik poradni prawnej w 
Nowej W ile jce  Z. Tuliszewskl, 
deputowany do Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Cz. 
Okińczyc. Omówione zostały 
kierunki ewentualnej współpra­
cy, podpisano porozumienie. De­

leg acja  spotkała się z przedsta­
wicielem  Rady M inistrów Rze­
czypospolitej Polski do spraw 
samorządu w województwie poz­
nańskim Romanem Sowińskim i 
prowadziła rozmowę o propozy­
c ji  założenia Domu Litewskiego 
w Poznaniu. Z prezydentem „In- 
terpegro" Zbigniewem Hryniewi­
czem omówiono możliwość prak­
tyki adwokatów litew skich w 
Polsce w  zakresie prawa prywat­
nego.

Adwokatów poznańskich za­
proszono na Litwę.

(ELTA)

Gospodarze gościli w Polsce
Oddział Związku Gospodarzy 

Litwy w M arijam połe i m iejsco­
wy wydział -rolny zorganizowały 
rolnikom rejonu trzydniowy wy­
jazd do Polski. Uczestniczyło 27 
w łaścicieli gospodarstw rolnych 
rejonu. I

M arlj ampolczycy odwiedzili
Litwinów, m ieszkających na zie­
mi puńskiej i suw alskiej,-Intere­
sowali się ich doświadczeniem- 
zwiedzili również Warszawę.

J .  GRIGAITIS



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 14 listopada 1990 r. str.

a k i e  ł a t w e

W  publikacji pod powyższą 
rubryką w n r 226 „Kurie­
ra W ileńskiego" zapozna­

liśmy naszych czytelników chęt­
n ych  otrzymania ziem i, z zasa­
dami, j e j  przydziału. Przypuść­
m y w ięc, że zwróciliśm y się do 
samorządu rejonow ego z poda­
niem  w te j sprawie, ze wspólnie 
z  kierownikiem  gospodarstwa 

oraz przewodniczącym rady gmin­
n e j zostało ustalane m iejsce i 
w ielkość posiadłości ziem skiej, 1 
że ostatecznie —  otrzymaliśmy 
ju ż  w  samorządzie rejonowym 
Akt własności ziemi.

1 co dalej? przecież powszech­
n ie  wiadomo, że zostać posiada­
czem ziem i, to  znaczy uczynić 
tylko pierwszy krok n a  drodze 
do samodzielnego gospodarowa­
nia. Zeby poczynić następny, na­
leży zadbać o wyposażenie swe­
g o  gospodarstwa w  niezbędny 
sprzęt techniczny, aby wydajnie 
w ykorzystyw ać. otrzymaną zie­
mię. Dobrze, je ż e li posiadamy 
.pokaźne oszczędności i stać nas 
i i a  n abycie potrzebnych maszyn 
rolniczych, budulca, lub n a  utwór 
rżenie stada zwierząt hodowla­
n ych . i

A  jeżeli nie? W  takim przy­
padku można zaciągnąć .pożyczkę 
w  banku.

A by szerzej zapoznać się z 
istniejącym i .m ożliw ościam i, 
zwróciłam s ię  do Rimwydasa 
Ramanauskasa, zastępcy kierow ­
n ika -R iii Banku Rolniczo - Prze­
mysłowego w  N owej: W ile jce ,
mieszczącego się  pray uŁ Sky- 
dó 30, poniew aż: w łaśnie ta  pla­
ców ka udziela kredytów gospo­
darzom rejonu wileńskiego.

Gzy każdy gospodarz może 
uzyskać pożyczkę na założenie 
gospodarstwa?

—  Praktyczni^, je ż e li bank 
rdyśponuje .lim item , klientem  na­
szym może zostać każdy w łaści- 

;  ć ie i ziem i — mówi. U
Okazusje się, że w roku bieżą-

. . . n i e

cym filia banku w Nowej W i­
le jc e  wypożyczyła gospodarzom 
rejonu wileńskiego 600 tys. ru­
b l i  Ostatnio na ten ce l przezna­
czono jeszcze 300 tys. Jednakże, 
ja k  podkreśla R. Ramanauskas, 
sy tu acja  finansowa banku w  du­
żym stopniu je s t  uzależniona od 
sy tu acji w  republice. Od czasu, 
gdy n ie napływ ają fundusze 
związkowe, n ie zawsze je s t ona 
stabilna. Innymi słowy, może się 
zdarzyć, że bank powołany do 
kredytow ania rolników, nie bę­
dzie mógł tego uczynić, gdyż bę­
dzie m iał pustą kiesę.

—  A le, ja k  zaznaczyliście, o- 
statnio bank dysponuje odpo­
wiednią sumą. Co powinien zro­
b ić  gospodarz, aby uzyskać kre­
dyt?

Powinien okazać w yciąg z 
protokołu posiedzenia samorządu 
rejonow ego, n a  którym  zdecydo­
wano przydzielić mu ziem ię oraz 
kopię Aktu własności ziemi i 
podanie.

4 I wówczas może zaciągnąć 
pożyczkę?

'■X. Nie, n a  podstawie tych  do­
kumentów, może założyć własne 
konto w banku.

A  gdy konto zostało za­
łożone?

—  W ówczas gospodarz może 
ubiegać się  o  pożyczkę. A le w 
tym  celu wymagamy gw arancji 
wierzycielskich n a  sumę, którą 
ch ce  pożyczyć. W ierzycielem  
może zostać gospodarstwo rolne, 
w którym  pracu je  (pracował) 
nasz klient. Powiedzmy, kołchoz 
pęśiądający rw łaśhe konito i  wy­
stępu jący w roli osoby prawnej 
musi poręczyć, że w razie, gdy 
klient w terminie n ie zdoła uiś­
c ić  zaciągniętego długu, uczyni 
tb_ za  niego.
- A le je s t  to związane z pe­
wnym ryzykiem, i myślę, że da­
lece  M e każdy kierownik _• koł­
chozu, sowchozu złoży swój- pod­
pis pod takim zobowiązaniem?

1 —- W ówczas, zainteresowana w 
pożyczce' osoba, może zgłosić w  
swoisty zastaw sw oją m ajętność 
(z w yjątkiem  domu mieszkalne-

j e s t  t
go). W  tym  celu wspólnie z 
przedstawicielem banku, rzeczo­
znawcą szacuje się posiadłość. 
M ogą to  być zabudowania, 
sprzęt techniczny, samochód, ko­
sztowności i  w  biurze notarial­
nym sporządza się odpowiedni 
dokument, w którym  wskazuje 
się w artość te j posiadłości. 
Gw arantuje to  nam możliwość 
ściągnięcia długu w  wypadku 
niefortunnego rozchodowania po­
życzki przez klienta.

Dokument taki podobnie ja k  
•i gw arancja wierzy c ie lica  upo­
ważnia bank do zad arcia  umo­
w y o pozyczce. M oże to być po­
życzka krótkoterm inow a zaciąga­
na na okres roku i  wówczas 
bank pobiera jed en  procent op­
łaty. Jeżeli natom iast udziela dłu­
goterm inowej pożyczki, n a  okres 
3, 7, 15 lat l<ub nawet dłuższy, 
pobiera tfpłatę w  wysokości 0,75 
proc.

J a k  zaznaczyła główna ekono- 
mistka działu kredytów M onika 
liau kutyte, pożyczki na 3  lata 
udziela s ię  przeważnie n a  wypo­
sażenie gospodarstwa w  sprzęt 
techniczny, na okres 7 lat —  na 
budowę pomieszczeń gospodar­
czych, nabycie stada zwienząt 
hodowlanych, natomiast pożycz­
kę na 1*5 lat i dłużej —  w w ię­
kszości wypadków przeznacza się 

' na Wznoszenie domów mieszkal­
nych.

W ysokość zaciąganego kredytu 
właściwie śngg' je s t ograniczona, 

. .jeżeli klient, dowiedzie, że tako­
wy je s t  mu niezbędny w danym 

momencie. Powiedzmy, jeś li wzno­
si on pomieszczenie gospodarcze, 
przedstawia wówczas gotowy pro? 
jek t. z  obliczeniami, -kosztojysem 
I uzyskuje potrzebne fundusze 
(oczywiście, przy okazaniu gwa­
ran cji wierzycielskich n a  daną 
sumę). -

''^ Sp ośxód  -65 rolników rejonu 
wileńskiego zakładających gospo­
darstwa, zrzeszonych w  Związku 
Gospodarstw Chłopskich, blisko

Na drodze
Rybka

Możliwość kupienia' w  sklepie 
żywych karpi uważa Się za sżcżę- 
Śttw y-traf. Chociaż rnżmy sezon
1 w szystkie- gospodarstw^; ^fyba- - 
okie prowadzą półówy, jednak 
ryb je s t za  mało. :
: O  możliwości ińtensyfikacj i ich 

hodoWli mówi s ię  od  dawna, je ­
dnakże, sądząc ^  wyników, sło­
w a pozostają słowami. Dwie tony 
z hektara- stawów- - republiką^śr,
k ich — to niepraw dopodobnie/ 

rmjałó* w  porównaniu _ze ,;śfM ni- 
m i europejsk im i''.- wskaźnikami. . 
A le w  te j samej-, zapewne pro­
p o r c ji  da się porównać również i 
inne warunki, y r  tym  też wypo- - 
sażenie techificżne.naszy^>hodo- 
węóW" ryb, i,  dajm y na??or nie- -
j i m e ^ c n . v -

■ To, że intensyfikacja je st mo- 
TżUwą, 3^^ęść^_uble^ym  udowod--.,. 
niła załoga gospodarstwa rybą-. 
c k ie ^ 'l̂ ^ ó n iś ,Sktó^'uzysk9łar 
na: jednym ze stawów „ploh"-wy- 

.sokóśęł '4  -ton zr hektara.-J3wulet- 
hiej zaś młodzi wyprodukowała 
S zach ow ała  tyle^ że^wyśtarczyło 

-nięc tylko'-na wypełnienie włas- 
rfryćTi "staWÓw, ale' 'TóWnież nie*- 
tktÓrych?.J ezjof? W -rózmowie~ze-_ 

m n jfg łów n y hodowca ryb góspo- - 
darstwa Rimantas -Krapawiczius 
powiedział wtedy, że w 1990 ro­
k u  tyb wyprodukuje się co naj - 
mniej dwa razy więcej^ niż prze- 

. w iduje plan.
2 ; .  —̂ .^ych' Słów również dziś się 

nie wyrzekam —  powiedział
-podczas naszego niedawnego spo­
tkania. —  W  te j wodzie (wska­
zał na taflę  155-hektarowego .sta-

Posiedzenie w
W .: W ilnie - odbyła się : narada 

poświęcona trybowi, organizowa­
nia aukcji. Uczestniczyli w  niej 
zastępca kontrolera3  państwowe­
go Litwy Eduardas Wilkelis. wi- 

. cem inister ekonomiki Filomena- 
'Jesew icziene, wiceminister ^inań- -

30 uzyskało pożyczki w wysoko­
ści od .10 do 80 tysięcy rubli.- .

Jednakże, ja k  podkreślili w 
rozmowie pracownicy banku, ich 
klientem może zostać również 
gospodarz nie należący do wy­
żej wspomnianego związku.

A le skoro już otrzymaliśmy po­
życzkę i chcem y nabyć urządze­
nia, maszyny rolnicze, które są 
nam tak potrzebne i których, nie­
stety, w sprzedaży ciągle braku­
je , warto wstąpić do Związku 
Gospodarzy. Bo chociaż n ie  jest 
to równoznaczne z  szybkim uzy­
skaniem przydziału na potrzebny 
sprzęt techniczny, napawa nadzie­
ją , że z czasem uzyska się po­
trzebne maszyny. Oczywiście, je ­
żeli w ięcej pomysłowości i  Sta­
rań wykażą przy tym zaopatrze­
niow cy—osoby pracujące etatowo 
w  Związku Gospodarzy wspólnie 
z pracownikami handlu, a . także 
w ięcej uwagi te j sprawie poś­
w ięcą władze republiki. Co pra­
wda, ostatnio podjęły one uch­
wałę, w  myśl której .przedsię­
biorstwa, zakłady, gospodarstwa 
uspołecznione m ają prawo sprze­
dawać zbędny im sprzęt tech­
niczny, samochody, konie za poś­
rednictwem Związku Gospodarzy 
indywidualnym rolnikom, którzy 
otrzymali ju ż  przydziały ziemi.

. Czynione są też starania w zak­
resie organizacji produkcji 

-inw entarza rolniczego dla 
gospodarstw chłopskich w re­
publice. . A le tymczasem pra­
cownicy handluj | a - przede 
wszystkim, moim zdaniem, l i ­
tew skiego Związku Spółdzielczóś-' 

I ci Spożywców, musieliby -w yka­
zać w ięcej inicjatyw y i uzyskać 
możliwość sprowadzenia potrzeb­
nych maszyn z zagranicy. Rzecz 

.zrozumiała, że na kupno ribwegó- 
sprzętu, potrzebne są  dewizy. 
A lę  czy riie dałoby się sprowa­
dzić W drodze : wymiany uży­
wanego już, takiego, który • dla 
zagranicznych ’ farmerów jest 
.przestarzały", naszym natomiast 

- m ógłby Jeszcze7 pósłuźyĆ zgodnie

czeka na
wu, najw iększego na U iw ie), pły­
w a w ystarczająco’ ryb' -dia ich 
potwierdzenia. A le w., tym  roku 
sprzedamy tyle,- Ile będzie potrze­
b a do W ykonania zobowiązań 
w ynikających z. umów.

—  A  resztę?
— Resztę pozostawimy na.: zi­

m ę. Poczekamy . n a  prawdziwą 
cenę...

^ ^ ^  W ięc  s ta je c ie  sięk u p cam i?
Zycie zmusza. -•_

“  - P ok rótce _to ^zyćie^? Wygląda 
tymczasem : następująco. Po to, 
abyHitrz>TOywać względnie niską 

; óepę ręalizacji ryb stawowych,/
• -państwo, dopłacało gospodarstwu ; 

po ru b liiz a  każdy kilogram. Do 
r niedawna -jeszcze pokrywało 30 - 
proc; -k o sz tó w .m ie sz a n e k ^ sż o - 
w y ch  dla ryb. Teraz tę kompen­
sa c ję  -wyęofanoi: a~ceny ~ha:mie- 
śzanki wzrosły. P ró cz  tego, .wid- 
sną I latem " z ' powodu blokady 
znacznie .obniżyła ^ię jakość mie- 
szanek .paszowych.--Granule tra- | 

-f ia ją c  jdo wody * rozklejały się,
. karm a przekształcała się w-źród­

ło biologicznego skażenia środo- | 
-wriSka. Natomiast służba ekologii - 

poważnie zabiera się do roboty: 
wymierzono grzywny!
-  W  tych -warunkach - gospodarst­

wo rybackie musi podnieść ceny - 
na sw oją produkcję -albo „spa­
lić się" , chociaż słowo to  brzmi | 
paradoksalnie nad taką masą . 
w ody...' Ale-samodzielnie nie mo­
że - podąieść ceny. W ięc czeka, 
dopóki zrobi to rząd.

— Stopniowo wdrażane są sto-

sprawie aukcji
sów Wytautas Jurna, przedsta- 

. w ideł Ministerstwa Handlu, jRu- 
^dólfas Kazbaras i niektórzy do- 
^radcy^rządu..

Na naradzie sjconstatowanó^ że 
rząd jeszcze 15 października te- 

Jgó iókuj:przedstaWilc^adzie^Naj.^

z porzekadłem „Na bezrybiu i. 
rak ryba".

Bo teraz, powiedzmy, w tymże 
rejonie wileńskim —  chociaż po­
dobna sytuacja istnieje i w in­
nych rejonach % republiki —  
wszyscy, tj 65 gospodarzy, ocze­
ku ją  w kolejce na sprzęt tech­
niczny; Chociaż sporo z nich na­
było już ciągniki, to  jednak po­
trzebują innego sprzętu.

Być może, częściowo rozstrzyg­
n ą  tę kwestię przekształcenia 
własnościowe, do których zmie­
rza wieś. A le zaopatrzenie gos­
podarstw chłopskich w maszyny 
rolnicze jes t palącą koniecznoś-. 
c lą .i nie cierpi zw łoki

—  Nie' lepiej m ają się też 
sprawy z materiałami budowla­
nymi —  mówi przewodniczący 
W ileńskiego Rejonowego Oddzia- " 
łu Związku Gospodarzy Juozas 
Miglinas. — Ostatnio zebraliśmy 
zgłoszenia od członków naszego 
Związku na budulec potrze­
bny w przyszłym roku. I 
coż z tego, naszych zgło­
szeń nikt nie chce przyjmo­
wać. Istniejącą sytuację okreś­
la  się tu  utartym już powiedzon­
kiem: „walc ubogich", co  ozna­
cza krążenie, bezskuteczne obija­
nie progów różnych urzędów. 
Rząd musiałby - udzielić w ięcej 
uwagi naszym biedom, i nawet 
kosztem budownictwa miejskiego 
zaopatrzyć chłopów w budulec, 
jeżeli nie chce zaprzepaścić tej 
sprawy.

Rzeczywiście, skomplikowana, 
nie dó pozazdroszczenia sytua­
c ja  wytworzyła .się u  rolników ' 
w kraczających na drogę samo­
dzielnego gospodarowania.- Obec­
nie, w okresie powszechnego de- 
iicytu, żywotnie potrzebny 
sprzęg budulec je s t wprost nie­
osiągalny, wbrew powszechnie 
znanemu (ąlę niezbyt ju ż  aktual- 

..nernu) porzekadłu, że ...„za pie­
niądze-wszystko .kupisz". Okazu­
j e  się, n ie  je st to takie .łatwe.

Danuta DANOWSKA

rynek
simki - rynkowe >— m ów i. Riman- 
tas. A  przyjść n a  rynek m a­
ją c  puste kieszenie i bez towar 
rów?.. W ięc  postanowiliśmy „u- 

-więzić?1 ryby-z.w -staw ach om o­
w ych. M oże.. nawet - schudną, ale 
będąl Jeżeli chcecie i-to  .nasz 
bank. Nasza giełda,, nasze' akc-je:
. Zapewne,/ wszyscy rozumieją,''. 

? że chodzi J u  nie o ćiągnięcfe ży-: 
stów* lecz ó .środki -e g z y ^ « ic ji 
. i . ro z w ó jg o sp o d a rstw a . Towar-
jest,- aleLną rynku ukaże się-do-

.̂ ̂ aero --wtedy,, 'gdy będzie dawał 
| wystarczaj ące dochody ńa pOkry-; 
T; 3̂e- wydatków na swą produkcję 

ije J--io żw ójj Możliwe, ii^ ó w n itó  - 
: na stymulowanie tego rozwoju! 

W szak dotychczas hodowla ryb w 
naszej ̂ republice, je s t  .gałęzią. de- 

jiicy tow ą. !  powiedzmy: otwmcię, - 
nie rozwiniętą. Chociaż -od- daw­
n a  mówi się o republikańskim o- 

-środku haukówp- r' ptodukcyjnym, 
to jednak nad problemami hodo­
wli ryb. p racu je bardziej niż s k r o :. 
mne laboratorium, hm ow acje zaś, 
perspektywczne kierunki w tej 
dzied^ir€~ zasadniczo zapożyćza- 

’ ją "i dostt^owują do^miejscoMEyćh 
warunków enfuzj aści _ własnymi 
s i. ła m i .^ W -'-  

jW ię c ; rybka czeką^ — czeka na^- 
warunki które otworzą przoi nią '  
szeroką drogę do sklepów.. Są 

' t o  nie tylko nowe-' ceny. J e s t -  
-to  przede wszystkim techniczne 

wyposażenie produkcji.
J .  SOBLIS

R ej: molecki

wyższej wniosek, aby zabronić 
niektóre rodzaje przedsiębior­
czości i niektóre aukcje. Parla­
ment jeszcze nie . podjął decyzji 
.w "tych kwestiach'. Dlatego tęż- 
aukcje mogą być organizowane 
według -obow iązu jąc^o. na rą -: 
^ ie lr y b u r '’

(HLTA)

Współpraca: 
rolnictwo ||§ przemysł

- a Pp d o bn i^ ^ ak  w 
gospodarstwach rolnych,.. w  koł- j  
chozie ,,Przykazania ; :leń h ia ’11 w ; t 
re jon ie  soliecznickim/"-Nałożono 
oddział p o m o ćm cay ;"r^ filif 'W i ­
leń skiej , Fabryki Podże^>łów  
.Radiowych- ~ r- Celęm~ zatrudnie­
ni^ M e jsćó w e j m łoddeży ~oraZ_ 
zwiększenia dochodów gospo­
darstwa.
' J a k  wiadomo —  mówi dy- 
rektor filii '  Czesław ,'Ciliń^tór: 

'krtchoz ten  okala j^ ^ z k i ,  w 
Jttórych , pój “p iz e ń ^ ie n iu  stąd 
irójónow ej iórganizaćjl budowla- 
jn ę j^ d o 7 SoleCzrjUś^' zwolrtifo^Fsię 

w f ę ie r q b ó c ż y ^ ^ r ^ lT ę o k ą z ję _
' postanowili, wykorzystać kierów -. 

n icy  kołchozu, - którzy nabyli w .  
Ej szyszkach budy nek starej , na 
wpół zrujnowanej ; hali tar go- 

-W ę j. n a  b r ^ d o w ę f  ilii^zakłSTu . 
podzespołów radiowych. > 

.Gospodarstwo dysponowało 
r OkieślM ią ^ ć t t ą  pieniężną,  ̂ b y '
- móc zainw estow at-M ź^dóbrym  

pożytkiem dla siebie i  mieszkań­
ców. Zalepiać .^gospodarstwo za-

-Ipłaciło ^  ^ ys^ ń ibn  i tyleż wy­
dało na odremontowanie budyn­
ku. Podczas remónlu zaangażo- 
wano chętnych dó pracy oraz 
kształcońó 'ich  - n ą  pięciomiesię--: 

^ z n y c h  kursach w- wileńskirh ża- 
. kładzie.
. Zakład Według umowy- -do^tar- 
'  cza |urządzenia, materiąły, stąd. 

zaś odbiera gotową-{.prodlóccję 
—  transform atory' stosowane w 
kolorowych telewizorach. _ 

Óćzywiścre, ^ 'p oczątk i^  5łyły.' 
-'-tfggŁffp, ^rRobotni^r _ pracowali 

na- trzy zmiany, '̂ by  .btrzym ać 
zysk t '  szybciejr'- pokryć: ̂ koszty 
budowy" oddziału. Obecnie za­
trudnionych tu ? je s t;--IŚÓJrpbot- 

r^ ifeów , wśród ktÓ ^ćh -wi^ćsźóść 
stanowi młodzież.;  Sumiennie

Ipfam ijąc’ można zarobić nueaęcz-1 
r^^-300-^4W ) rubH." W śród n a j­
lepszych można w ym ienić: księ- 
gową Jan in ę Bruzgielewtóz, a 
także robotnice StWietłanę7 Zacha- 
rową .1 W andę 1 Kornięjęnkoi 

'  które _ są w ^ rem :  pracowitpśCi.

- W k r ó t^ Ju p ^ n ą  dwa lata, j a k  
istnieję: t S i  . nieduży, -o d z ia ł . '

S ięga j ący" 8b - tys^J: sztuką 
feraiisformatorów miesięcznie/ 
ósiąghąć jeszcze itrudn(v jednak 
strat n ie ma, zysk natomiasti 

lohocia^ ńę irazie' nieduży^- jóż; 
Tjestj Spę^zięwać s i ę jn ^ e ż ^  J Jż ?; 
dochód; wzrośnie, 
surowca się nie zmniejszy. 

^ N ie m n j# j piętrzy^ . się^wiele^ 
trudności. Praca j ^ t  -tu  wielce 

jipręcyzyj na,^ a~ ^ w ykw aifikow a- 
nych specjalistów brak uje. ..Stąd 

^''~pi%^ii^i.:--te^coró^st'V^aI Są 
też inne problemy. -,

fŚ^arę" wynilQr  ̂:pracy 
ru je m r u e 'x̂ ^ w a  ; cz^ tS tff,ćfa§ fjs  
. robotników. Zaledwie się nie­

którzy poprawnie nauczą opera­
c ji przy wąrsztScife^a ^U^^ć^ta-^ 
wiąją: filię —  w yjaśnia je j dy- 

r rektor' Czesław Cilińdż. — 
Chłopcy przeważnie idą do^wój- 

f.^ a f  ż a lw ię k sz o ść  dziewcząt 
kwyfchodzl~za mąż^^i wyfeżdża.

Zresztą życie kulturalne mło- 
'  dzieży w Ej szyszkach .je s t  nader 
Kubogie. Ja k  wiadomo, brakuje 

Domu Kultury, rzadko są orga-; 
1-iiiżow.ane. .imprezy, ̂  :ń lc wigc 
r  dziwnego, ze wielu spośród, mło­

dych tu długo nie zatrzymuje. _ 
[ '- Podstąwowy ciężar.?- produkcji 

spada więc na" b ark r- tyćh« 'k tó ; 
iz y  pracu ją  Ód pierwszych- dni 

I po.wstania '- Blfi. i ^potrafih r-stwo* 
L rzŶ - lrzon zespołu, j-

Tereea SUCHOCKA

do reformy gospodarczej



Magiczne słowa „Lubuskie la­
to Filmowe" uprzednio znane by* 
ty tylko z polskie] prasy filmo­
wej. Tego- lata miałem szczęście 
na własne oczy podziwiać pięk­
ne okolice Jeziora Łagowskiego, 
przesiadywać wieczorami w śred­
niowiecznym zamku przy kawie, 
u  Jego stóp oglądać pod gołym 
niebem najnowsze filmy polskie, 
a w dzień nagadać się do woli 
z polskimi kolegami, jak też ż 
gośćmi z Czechosłowacji, Węgier, 
Rosji i Anglii. Mówiliśmy o za­
letach letnich seminariów filmo­
wych: wspaniała przyroda, zna­
komita obsługa, przeglądy filmo­
we prawie bez przerw. Nieco 
ciężkawa była chyba najpoważ­
niejsza część programu, miano­
wicie dyskusja na temat: „Sytua­
cja zerowa w filmie Europy 
Wschodniej", bowiem tuż po cie­
kawych referatach T, Sobolew­
skiego, A. Wernera, O. Węgra, 
L. Fabiana i M. Czemienki (Mo­
skwa), Jak gdyby nie było o 
czym dyskutować. Punkt wyjścia 
jest jasny — wiele rzeczy trze­
ba rozpoczynać od nowa. Co 
prawda, niektóre bardziej kon­
serwatywne głosy wzywały, aby 
nie śpieszyć. Ale przełom w

świadomości i krytyce filmowej 
już wyraźnie nastąpił. Nie na 
próżno koledzy z Moskwy mó­
wili o pociągu politycznym Eu­
ropy Wschodniej, który trzeba 
doganiać ze wszech mocy. Łat­
wiej i odważniej było nam z ko­
legą — krytykiem filmowym L. 
Wilclżiunasem — bowiem sytua­
cja  Litwy jest tu dobrze rozu­
miana, z pół słowa. Już następ­
nego dnia po naszym referacie 
na tablicy ogłoszeń seminarium 
znalazły się podpisy pod hasłem 
„Popieramy wolną Litwę".

A może sprzyjało temu rów­
nież to, że dusza seminarium, in­
spirator wszystkich dyskusji, kry­
tyk filmowy A. Werner wraz z 
grupą filmowców polskich bawił 
ostatplo w Wilnie, że tu pokazy­
waliśmy filmy reżysera J .  Zaor­
skiego, a sam on filmował Ka­
tyń 1 Wilno. Toteż nie zdziwili­
śmy się znajdując na ekranie 
wiele śladów wileńskich — histo­
rycznych i współczesnych. Film 
dokumentalny Janusza Kijow­
skiego „Przed bitwą” zainaugu­
rował inny gość Wilna (przeby­
wał wraź z filmem „Lawa") I 
były wilnianin, pisarz T. Kon­
wicki. Mówił o swym ciągłym

zainteresowaniu kulturą kresów, 
krzyżowaniem się kultur, o Gz. 
Miłoszu 1 filmie, który nakręcił 
według jego książki „Dolina Is- 
sy". Gdy usłyszeliśmy na ekra­
nie śpiewaną po litewsku »Ma- 
rija, Marija" — wydawało się, 
że nigdzie nie wyjeżdżaliśmy. 
Tym bardziej, że inne postaci fi­
lmu dokumentalnego wyrażały 
niespokojne myśli, znane rów­
nież w Litwie. Szczególnie niepo­
koi pokora i obawa Zachodu, 
przejawy ducha Monachium we 
współczesnej polityce. Mogą one 
zachęcić najbardziej wojownicze 
elementy do myślenia, że o wie­
le jest taniej jechać czołgami do 
Amsterdamu, niż przenosić .się 
z powrotem na Ural.

Dużo polltykuje się również w 
długim (4 godz.) dokumentalnym 
videofilmie M. Łozińskiego 
>*1945—1969". Zmieniają się cza­
sy, postacie, wydarzenia, ale clą* 
gle rozbrzmiewa ta sama „War­
szawianka ", ciągle manipuluje się 
hasłami 1 nastrojami mas. Wy­
nik — wypłukane, urobione Ideo­
logicznie mózgi, toczące się krzy­
wym torem życie narodu. Podo­
bne losy narodu, ta sama schi­
zofrenia polityczna. Z tym, że

Polacy nie bali się usunąć z  pie­
destału ustawionego nie na miej­
scu Dzierżyńskiego czy Lonlnw 
(widzieliśmy to w filmach!), nie 
obawiają się sprzedawania „Play­
boya" razem z pamiętnikami Tro­
ckiego. Wznowiono książkę o 
krwawym Dzierżyńskim, liczne 
są wydania o J . Piłsudskim.

Ale granice między obawą a 
odwagą są dosyć chybotliwe. 
Wydaje się, że zarówno „Solidar­
ności”, jak i „Sąjudlsowl" za­
grażają te same ciosy. Kto wie, 
ile Jest w tym prawidłowości  hi­
storii, a ile działania tych samych 
obcych stt.

Najnowsza historia mocno nas 
krępuje, gdyż zagrożenie ze 
Wschodu I Zachodu Jest duże. 
Konsekwencje historyczne coraz 
śmiele] przedstawia również ek­
ran. Otwarcie obnaża się rany 
Syberii również w polskich fil­
mach o zesłańcach („Z Archipe­
lagu Gułag", „Ekshumacja1*). O- 
twarcie mówi się o tragedii ka­

tyńskiej („Las Katyński"), Wstrzą­
sający film o powojennej „spra­
wie generałów" (120 skazanych, 
w tym 20 rozstrzelanych) stwo­
rzył reżyser F. Lang („Proces"). 
Dramatyczna,'precyzyjna jest kon­

strukcja tego filmu: początkowo 
wspomnienia żywych świadków, 
relacje o przesłuchaniach 1 tor­
turach, a na końcu utrwalony w 
kronice proces sądowy, gdzie 
wszyscy jak jeden mąż biją się 
w piersi i przyznają, że-. zdra­
dzili naród. Pytanie jak u Do­
stojewskiego: jak to się stało, że 
stalinizm duchowo, psychologicz­
nie łamał nawet najsilniejszych? 
Przypomnijmy sprawę Bucharina, i 
rozprawienie się z genetykiem 
Wawiłowem. Ale jeszcze więk­
szą niespodzianką Jest żywy 
zdrajca, mieszkający w Kijowie 
i łamaną polszczyzną rozwodzą­
cy się o miłości... do H. Sien­
kiewicza.

Siła nowej polskiej dokumen- 
talistyki' filmowej znalazła rów­
nież wyraz w orzeczeniach .jury: 
Związek Filmowców przyznał 
pierwszeństwo filmom M. Łoziń­
skiego „1915— 1989",‘ „Las Ka­
tyński", natomiast Federacja Klu­
bów Filmowych wyróżniła , (Pro­
ce*" i film o Armii Krajowej — 
„Cichociemni". --Nie zapomniano 
również o filmach fabularnych 
— „Marcowe migdały" (reż. R. 
Piwowarski), „Jemioła" (reż. W. 
Różycka - Zborowska) 1 znana 
Już wilnianom „Lawa" (re i T.

Konw**:). Al| tak^jŁ ogóle no­
wy polski fabularny pozo­
staje w cien i dokumentalisty ki. 
Z ciekawszy ‘ premier wymieni­
łbym tylko f if t  wKorczak" A. 

[.Wajdy i „Poz«SSMe jesieni" — 
debiut M. TrifiiSiskiego, nakrę­
cony według wwlęSći S. Witki e-
wicza-Witkaci gó;

Mamy nad ■ |Ję, że nasze wię­
zi będą się roiflE atjr . Zapozna­
liśmy się ze slTOjW am i w Zie­
lonej - Górze, (przestudiowaliśmy 
doświadczenia eBp&w filmowych
Polski (byli nami pracownicy
kowieńskich kin „Lalswe" i 

] „Dalna"). Ostami dzień podróży 
poświęciłem Warszawie I Pol- 

I sklej TV, gdzjg uprzejmie przy­
jął nas A  Dflgylęzi Żywo Inte­
resował się ^ K f i n a l  polsko- 
litewskimi, proponował, aby zor­
ganizować telranost „Przy okrą­
głym stole" łSpodzlewam się, 
że lato nad jlezlorem Łagow­
skim będzie óWoęge. Teraz, w 
listopadzie nwwr pokaz intere­
sujących pawich filmów w 
Wilnie I Kowni|i >'

Sklrm^MSa WAUUUS.
zwivtu 

1 ttoowców Litwy, 
dyr,;lj )r generalny 

K ^ M ig o  Radia 
I  ‘ ! Telewizji

Chcielibyśmy słuchać ich ponownie
,,Poznańskie Słowiki"”, uważane 
za najlepszy tego typu chór na 
święcie. Sądzimy,' że kilkaset o- 
sób, które miały szczęście słu­
chać Jego śpiewu, dołączą się do 
stów wdzięczności skierowanych 
na ręce senatora prof. Ryszarda 
Ganowicza, nb. byłego wilniani­
na, który wpadł na pomysł spro­
wadzenia do Wilna „Słowików*., 
i Zarządu Miejskiego Związku 
Polaków na Litwie, który przy f i-- 
nansowym wsparciu Samorządu 
miasta Wilna ten pomysł zreali­
zował. Zdajemy scble sprawę, że 
tak mistrzowski zespół zasługuje, 
by występować w salach bardziej 
reprezentacyjnych niż ta, którą 
dysponuje nasza „Wiedza", że 
mus(ał przyjechać w pełnym 
składzie, tzn. 30 mężczyzn i 60 
chłopców, że powinna im była to­
warzyszyć orkiestra symfoniczna 
itd., iip. To wszystko racja. Być

stanie. Wierzymy w to głęboko, 
jak wierzymy też, że ZM ZPL w 
przyszłości stać . będzie na wyna­
jęcie dla śpiewających poznania-

wej. Tymczasem w charakterze 
rekompensaty każdy z obecnych 
na występach tego przepięknego 
zespołu ofiarował mu cząstkę 
swego serca. Za wspaniałe, wzru­
szające koncerty. Zwłaszcza osta­
tni. W  dniu znamiennym w 
rocznicę odzyskania przez Polskę 
Niepodległości.

Dla nas, wilnian, występy go­
ści z Poznania miały jeszcze je- 
-dną wartość. Z racji kontaktu z 
człowiekiem o przeogromnej eru- 

-dycjU temperamencie, jakim jest 
wybitny jj muzyk profesor Stefan 
Stuligrosz. Jego komentarze do 
wykonywanych dzieł — o chara­
kterystycznej finezji, a jednocze- . 
śnie pełne powagi a czasem do­
wcipu, o szczególnym sposobie 
przedstawiania stylistycznych o- 
sobllwoścl każdego utworu — 
były zachwycające. Właśnie to, 
czego nam tu na co dzień tak , 
bardzo brakuje.

Mieliśmy więc kilka wieczorów , 
szlachetnej muzyki, poczynając 1 
-od „Gaudę Mater Polonia" 1 „Bo­
gurodzicy" a kończąc na prze­
pięknie zaśpiewanych perłach ze 
,.Śpiewnika Domowego” naszego 
Stanisława Moniuszki. Piszemy 
„naszego", ponieważ tych na­
szych wileńskich było wielu. Ileż 
nazwisk poetów i kompozytorów 
przewinęło się w zaprezentowa­
nym repertuarze: StowackL Mic­
kiewicz, Gałczyński, Karłowicz, ' 
SŻeligowski, Moniuszko. Dopraw­

dy powinniśmy się czuć dum­
ni, że ci wszyscy wybitni, któ­
rych dzieła niosą w świat „Poz­
nańskie Słowiki”, tu w Wilnie 
dłużej lub krócej .byli i tworzy­
li.

...O Stefanie Stuligroszu mówi 
się, że „Słowiki" wyprowadził na 
pozycję światową. Zespół niemal 
od swych narodzin osiągnął mi­
strzostwo w sztuce chóralnej. i 
przez wiele dziesięcioleci stano­
wi chlubę polskiej kultury mu­
zycznej. Początki - jego sięgają 
roku 1914, kiedy to przy archika­
tedrze poznańskiej pod kierun­
kiem wybitnego dyrygenta, kom­
pozytora i muzykologa księdza 
dr. Wacława Gieburowskiego po­
wstał chór. Przed drugą wojną 
światową koncertował on Już w 
kilku stolicach europejskich. We 
wrześniu 1939 r. Poznań znalazł 
się pod okupacją hitlerowską. Ks. 
Gieburowski został aresztowany. 
Uwięzienie dyrygenta rozproszy­
ło |ego zespół. 19-letnl wówczas 
Stefan Stuligrosz, uczeń ks. Gie­
burowskiego, nie dopuścił jed­
nak do całkowitego rozbicia, ze­
społu. Zgromadził kilkunastu 
chłopców 1 mężczyzn, z którymi 
kontynuował tajne próby oraz 
występy w  jednym z dwóch u- 
doatępnlónych Polakom w czasie 
okupacji kościołów katolickich 
Poznania. Mimo zagrożenia zespół 
przetrwał wojnę. Po je j zakoń­
czeniu rozpoczął się triumfalny 
pochód „Słowików" przez sale 
koncertowe świata.

...W Wilnie. Minęły trzy dni 
pobytu. Cztery koncerty. A prócz 
.tego w ubiegłą niedzielę z same­
go rana „Słowiki" zaśpiewały pie­
śni liturgiczne w wileńskim ko­
ściele św. Piotra i Pawła. A po­
tem podczas Mszy św. w koście­
le św. Ducha — podominikańs- 
klm. Tak się złożyło, że co nie­
dzielę zespół ten śpiewa ii siebie 
w kościele dominikańskim. W 
ten sposób tradycji stało się za­
dość. Nie zawsze ta wileńska 
świątynia, choć przyznać trzeba 
— licznie uczęszczana, ogląda aż 
taką rzeszę wiernych. Dodać na­
leży, że podczas zwiedzania Ba­
zyliki Wileńskiej, w je j history­
cznym wnętrzu również rozległ 
się śpiew chórzystów z Pozna­
nia, a przedtem jeszcze — zaś­
piewali oni w kaplicy przed ob­
liczem Matki Boskiej Ostrobram­
skiej.

Odbyły się także liczne spotka­
nia, w tym z litewskim „Ażuo- 
liukasem", z którym udało się 
nawiązać twórcze kontakty. Pan 
Stefan Stuligrosz mimo tak nasy­
conego programu znalazł chwilę, 
by udzielić wywiadu „Kurierowi 
Wileńskiemu”.

Spytaliśmy więc, jak ocenia 
pobyt w Wilnie?

— Osobiście Jestem tu po raz 
pierwszy. To nie znaczy, żebym 
nie wiedział, jaką rolę odegrało 
to wspaniałe miasto w historii 
Polski. Zwłaszcza jeśli chodzi o 
stronę kulturalną. Przecież tu 
właśnie się tworzył polski roma­
ntyzm z Adamem Mickiewiczem, 
tu działał Stanisław Moniuszko, 
który tworzył przepiękne pleśni, 
opery, ale l wspaniałą muzykę 
religijną, dotychczas mało zna­
ną, raczej pomijaną.

Położenie Wilna jest cudowne, 
wyobrażam, jak to miasto musi 
wyglądać w okresie zieleni, lub 
kiedy się wszystko złoci, kiedy 
się barwi rozmaitymi kołoramL 
Architektura przepiękna, jakaż 
panorama ze -wszystkich wzgórzl 
Myślę sobie: Boże mój, jakie to 
miasto cudowne, jaki talent mie­
li ludzie, że potrafili coś tak 
wspaniałego stworzyć. ■

Dziś śpiewaliśmy w kościele 
św. Piotra i Pawła. Kiedy czło­
wiek spoglądał w górę, wydawało 
się, że tam wszystko się rusza, 
ale tam nie ma przecież złoceń, 
tam jest tylko biel. Złocenia są 
natomiast w kościele św. Ducha. 
I znowu inne barwy, inna harmo­
nia. Atmosfera, ludzie są niezwy­
kle serdeczni. Ja  się nie dziwię, 
że profesorowie poznańscy, po­
chodzący z Wilna, powiedzieli 
ml: panie kolego, pan dopiero 
teraz zrozumie, dlaczego tak za 
Wilnem tęsknimy. Im się teraz 
wcale nie dziwię.

— Panie profesorze, jest pan 
znany jako kompozytor. Być 
może, pod wpływem tych wra­
żeń powstaną (akieś nowe opra­
cowania chóralne.

— Doprawdy, nie wiem. Kom­
pozycja leży, że tak powiem, 
na marginesie mojej działalno- 
ści. Jestem bardzo zapracowany 
lako dyrygent naszego chóru, z 
którym jestem, związany bez 
przerwy od 1939 roku, a więc 
51 lat. Na 50-lecie, w ub. roku, 
dostałem od papieża najwyższe 
odznaczenie przyznawane oso­
bom świeckim: Wielką Gwiazdę 
z Krzyżem Komandorskim św. 
Sylwestra. Żałowałem, że nie 
wiedziałem wcześniej, że otwie­
rała tu wystawę „Spotkanie z 
Papieżem", bo. bym się w te ko­
mandoria ubrał.

— Uwzględniając wirtuozerię 
śpiewu, dla nas ogromnym zas­
koczeniem fest fakt, że .-Słowi­
ki" są zespołem amatorskim.

— Jest to rzeczywiście ślicz­
ny amatorski zespół. Bo, dal my 
na to, na Zachodzie, np. w Niem­
czech czy we Francji, Włoszech, 
zespoły tego typu mają własne

szkoły, nawet szkoły średnie ra­
zem z muzyką połączone. Tam 
się uczą 1 śpiewają. Dla dyrygen­
ta taka praca jest łatwiejsza. My 
natomiast spotykamy się trzy ra­
zy w tygodniu. Chłopcy są ucz­
niami rozmaitych szkół poznań­
skich, a mol dorośli śpiewacy — 
to ludzie rozmaitych zawodów. 
Podczas prób pracujemy niezwy­
kle szybko, Intensywnie, Z zapa­
łem. I to nam pozwala osiągać 
poważne sukcesy.

— Jerzy Waldorff w „Diab­
łach 1 aniołach", kiedy mówi 
między innymi o panu, zaznacza: 
talent odkrywać i pielęgnować 
musi profesorl Czym się stal 
chór dla setek chłopców, którzy 
się przezeń przewinęli?

— Przede wszystkim dał pięk­
ne poczucie człowieczeństwa. 
Nasz chór to nie tylko praca ar­
tystyczna, ale przede wszystkim 
praca wychowawcza kształtująca 
rzetelnego człowieka. Poczucie 
odpowiedzialnośd, poczucie sza­
cunku dla dzieła, dla słuchaczy 
wychowuje bardzo dobre cechy. 
Dlatego .też mól chłopcy, moi 
wychowankowie, a mam ich bar­
dzo wielu, gdziekolwiek, na Ja­
kimkolwiek stanowisku się znaj­
dą, są ludźmi cenionymL Nieza­
leżnie czy są chirurgami, nau­
kowcami, inżynierami, konstruk­
torami, czy nawet cukiernikami, 
bo też takich mam.

Chciałbym na zakończenie ży­
czyć drogim rodakom w Wilnie 
i na Wileńszczyźnie wiele szczę­
ścia, wiele radości w pracy dla 
podtrzymania narodowego ducha. 
Ą jeśli mogliśmy w Jaki bądź 
sposób przyczynić się do-pokrze­
pienia waszych serc, czujemy ślę 
bardzo szczęśliwi Wywozimy z 
Wilna masę pięknych uczuć.

— Dziękując za występy w 
Wilnie i za wywiad pragniemy 
zaznaczyć, że „Poznańskie Sło­
wiki" zostawiły również w na­
szej świadomości i sercach naj­
piękniejsze uczucia.

Halina JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIACH: gratulacje
proL Stefanowi Stuligroszowi 
składa dyrektor Departamentu ds. 
Narodowościowych Halina Ko-. 
beckalte, w głębi profesor Aka­
demii Muzycznej w Poznaniu 
Zdzisława Wallszewska, która 
akompaniowała zespołowi pod­
czas wileńskich występów; „Poz­
nańskie Słowiki" na scenie 
„Wiedzy”; proboszczowie z Su- 
derwy I Mejszagoły obecni na 
koncercie też by chcieli gościć 
chór z Poznania w swoich para­
fiach.

Fot W. Charta

k u l t u r a  j „Poznańskie Słowiki“ w Wilnie
Nasz mini—sondaż: co czytam, 

co zaprenumeruję na rok 1991?

U k a ra m y  siebie

Z P OC ZT Y j

radnhcyjiiBj

Prenumerata „K. W." idzie z 
oporem, z dwóch powodów: że 
Jest dość droga i najgłówniejszy 
powód, że nikt się tym nie zaj- 

, muje, nikt nie chodzi po domach 
‘ zagrodach, jak to było w 
niegdysiejszych czasach. Chodzi- 

t, agitowałem. Ludzie patrzą 
nieufnie, bo „sam listonosz 
nie załatwia prenumeraty l nie 

i agituje, a  skąd to pan?” Wielu 
obiecało zaaboriować gazetę, ale 
nikt nie dał pieniędzy na propo­
nowany kwit o prenumeracie.' 
Prawie zawsze dyszałem odpo- f  Wiedź: „Dzisiaj nie mam plenię- 

| dzy". „ i
Prenumeratę w Solecznlkach 

załatwia pani Rolżys na poczcie. 
Jedyna. Więcej nikogo to nie 
obchodzi. Rzecz zrozumiała*, że 

| ona nie może chodzić po do* 
mach, musi być na miejscu w 
oczekiwaniu chętnych.

Jest kategorie czytelników 
pryncypialnie' upartych, co ’ to 
nadąsana twierdzi: „Jeżeli pre­
numerata zdrożała, to nie wy­
piszę". Jest zatem zdania, że 
tym samym ukarze rząd za 
„czelność" i wcale nie chce zro­
zumieć, że karze właśnie siebie

1 nas wszystkich czytelników, 
gdy nie daj Boże (I) zabraknie 
jedynego polskiego dziennika 
na Litwie, gotowi są krzyczeć 
na Litwinów, że to oni zlikwi­
dowali polską gazetę, i nigdy 
się nie przyznają do własnej 
winy, do tego, że sami byli jej 
grabarzami.

Osobiście z własnych fundu­
szy zaprenumerowałem „Kurier 
Wileński" na cały rok dla sied­
miu najbiedniejszych emerytów. 
Wyłoniłem Jeszcze dwóch, jed­
nak nie wystarczyło dla ńlch 
pieniędzy, może stać będzie 
to redakcję.

I jeszcze przy okazji jedno 
pytanie. Dlaczego na Białorusi, 
Ukrainie 1 In. republikach pre­
numerata „K. W.*' wynosi aż 
57 rb? Moim zdaniem, jest to 
zorganizowane'dławienie polsko­
ści w Związku i Radzieckim. 
Wszak gazety rosyjśkojęzyczne 
kosztują tyle samo 1 w Mosk­
wie, 1 w iSolecznikach itd. Ćhy-j 
ba podobnie jest z gazetami IM 
tewśkojęzycznyml?

C i e n i e  i b l a s k i  
„Prenum eraty— 91“

W  EJ szyszkach, Jak świadczą 
dane na dzień dzisiejszy „Ku­
rier Wileński" w ciągu całego 
roku będzie otrzymywało 363 
czytelników. W  porównaniu z 
rokiem ubiegłym jest to tragicz­
nie mały wskaźnik.

Kierownicy sowchozu „Wer- 
soka" według swych obliczeń 
twierdzili, że w gospodarstwie 
zaabonuje nasz dziennik 150 rol­
ników. Jednak słowa mijają się 
z czynem, zaś czas nagli.

Przewodniczący kołchozu 
„Dalnawa" Alfred Ałuk zobo- 
wziął się wesprzeć prenumeratę 
„Kariera Wileńskiego". Zade­
cydowano tu zamówić 350 eg­
zemplarzy. W  tym też nisko u- 
posażonym emerytom zarząd koł­
chozu postanowił opłacić prenu­
meratę. Niestety, Jak dotychczas 
stuprocentowo nie wykonano 
tych zamierzeń.

W  kołchozie „Kołeanikl" nie 
zaprenumerowali ■ gazety nawet 
specjaliści. Nikt się tym nie zaj­
mował, nie prowadzi się też e- 
widencji zaprenumerowanej -pra- 

I sy. Obojętnie ustosunkował się 
do tych spraw przewodniczący 
kołchozu Stefan Krupowicz. 
Trudno więc bez zaangażowania 
kierownictwa oczekiwać aktyw- 

| ności robotników.
■  Nie cieszą sprawy w kołcho­

zie „Przykazania Lenina”. W  
gospodarstwie, w którym pracu­
je  blisko 880 kołchoźników, za­
abonowało gazetę zaledwie nie- 

I co ponad 100 rolników. Czyżby 
pozostali członkowie gospodar­
stwa nie są przeważnie Polakami 
1 czytają gazety w innych Języ­
kach? 1

| Nie śpieszą również wykazać 
zrozumienia i poparcia w koł­
chozie „Butrymóńls". Rozumie­
my, że tegoroczna jesień szcze­
gólnie uciążliwa dla warzywni­
ków, jest również swoistym ha­
mulcem prenumeraty. A szcze­
gólnie, gdy sprawę puszcza się 
samopas. Miejmy nadzieję, że 
przynajmniej w tych, ostatnich 
dniach, osoby, do których obo-

wiązku wchodzi troska o pracę 
kulturalno-masową, a  więc II 
starania; by ludzie czytali pe-l 
riodykl, uczynią wszystko, . ęcl 
jest możliwe, by nadrobić nie-] 
dociągnięcia.

W  zupełnie inny sposób usto-| 
sunkowano się do prenumeraty 
w sąsiednim kołchozie im. Ki­
rowa. Tutaj inicjatywę przewod­
niczącego Edwarda Jankows-I 
kiego popart zarząd gospodarst­
wa i zdecydowano uczynić swoi-] 
sty prezent dla emerytów koH 
chozu. Bezpłatnie zaabonowano 
dla nich prasę. Na ten cel od-i 
powiedzialny za pracę kulturałj 
no-masową Henryk Pożarycki 
przelał na konto „Sojuzpfeczati" 
sumę w wysokości 2 ty*. 717 
rub.

Ze zrozumieniem i zaangażo­
waniem do prenumeraty usto­
sunkowano się też w kołchozie 
„Pabare". Zarówno przewodni­
czący kołchozu Jan Wasilewski, 
jak też przewodniczący rady 
gminnej Stefan Wasilewski są 
prawdziwymi agitatorami na 
rzecz krzewienia polskiego sło­
wa wśród ,, rolników swego gos­
podarstwa. W  roku bieżącym 
„Kurier WHeński" abonuje tu 
266 rolników. I chociaż na 
przyszły zaprenumerowało 
sZą gazetę dopiero około 130 
czytelników, kierownictwo koł­
chozu postanowiło pójść w śla­
dy zarządu kołchozu im. Kiro­
wa 1 zamówić dziennik dla wszy­
stkich emerytów gospodarstwa 
na koszt kołchozu.

Szczególnie wiele zrozumie­
nia i serca odczuliśmy w akcji 
zespołu .jEjszysżczanle". Uzys­
kany dochód z koncertu w wy­
sokości 500 rub. przekazał on 
na prenumeratę „Kuriera Wi­
leńskiego” dla osób samotnych, 
nisko uposażonych materialn: 
których samodzielnie nie stać 
na to. Zaiste dobroczynna, naz­
walibyśmy nawet, patriotyczna, 
akcja.

■Rejon solecznickl
Inf.

„Dary z serca płynące“
Podajemy kolejnych oflaroda- Wiesława Dąbrowska (Wilno) 

wców na prenumeratę „Kuriera —i 18 cb.
Wileńskiego": Grupa nauczycieli z Solca nad

Andrzej Skuratowlcz (Wilno) Wisłą I Lipska (Polska) — 71 rb. 
— 72 rb, ■ Dziękujemy serdecznie wszyst-

Polskl Zespól Pleśni I Tańca kim wymienionym. Pieniądze te 
„Sołczanle" (Solecznlki) — 540 wykorzystamy na prenumeratę 
"C tym naszym czytelnikom, którzy

Emil Walec (Tłumień, Rosja) ze względów majątkowych nie 
 .g jb  są w stanie zaabonować „K. w . .

Dziękuję 
za życzliwość

Pewnej wrześniowej niedzieli 
wybierałam się z wizytą do 
krewnych mieszkających w Nie­
mi eżu. Tego dnia byłam już nie­
co zmęczona niewygodami miej­
skiej komunikacji — na auto­
busy i trolejbusy szczególnie w 
dniach wolnych od pracy czeka 
się długo, by potem w tłoku de­
ptać sobie nawzajem po nogach 
i wymieniać ze współpasażerami 
złośliwe uwagi.

W  wyniku — o czekającym 
mnie wypadzie za miasto myślą- 
łam z niechęcią. Bez humoru, 
przyjechałam na stację, a tam 
na domiar złego zamiast zwyk­
łego czekał na mnie autobus - 
taksówka. Wsiadłam i po kilku 
chwilach humor mi się popra­
w ił Dlaczego? Ze względu ni 
konduktorkę — niezwykle grze­
czną i miłą osobę. Ta pani dla 
wszystkich — dorosłych i dzieci 
— miała sympatyczny uśmiech. 
Komuś zaproponowała, by usiadł 
na wolnym miejscu, ;  kimś in­
nym po prostu zamieniła kilka 
miłych słów... przy tym właśnie 
w tym Języku, którym posługi­
wał się-pasażer. Stopniowo twa­
rze wszystkich pasażerów zaczę­
ły się rozjaśniać, zapanował sy­
mpatyczny nastrój.

Niestety, nie zapytałam o na­
zwisko tej sympatyczne] pani 
konduktorki, mogę powiedzieć 
tylko tyle, że obsługiwała auto­
bus wyjeżdżający do Nlemleża 
21 września br. około godziny 18.

Niemniej za pośrednictwem 
„Kuriera Wileńskiego" chciała­
bym podziękować lej pani, mam 
nadzieję, że pozna ona siebie w 
powyższym opisie. W naszym 
szarym, przesyconym troskami i 
kłopotami życiu coraz mniej jest 
miejsca na uśmiech i życzliwość, 
coraz więcej — na wzajemne 
pretensje i żale. Dlatego ludzie, 
którzy potrafią w tym wszystkim 
zachować pogodę ducha 1 prze­
kazać ją innym, zasługują na 
słowa podziękL

S. NOWDCOWA

W  Europie... tylko na mapie
Jeszcze przed rokiem, gdy fa- jazd 7—8 minut plus tysiące li­

la wiecowych emocji zalewała trów paliwa.
Litwę, wielu oratorów perorowa- Zabawmy się w arytmetykę, 
ło: „Wszystkie nasze problemy Ikarus obsługujący Unię nr 35 
są wynikiem dyktatu wszechwład- (Żalgirio—Nowe Werki) na 100 
nego „centrum". Z chwilą, gdy km spala 39 1 oleju, którego litr 
wyzwolimy się spod adi,,;.ilstra- kosztuje 30 kopiejek. Autobus 
cyjno-nakazowych rządów Mos- na llnll nr 35 kursuje 42 razy 
kwy, będziemy żyli lepiej, mą- dziennie, pomnóżmy tę liczbę 
drzej, oszczędniej”. Nie neguję, przez 5 km, a otrzymamy w su- 
że nakazy „centrum" nie zawsze mte 210 km objazdu. Teraz prze­
były zgodne z Interesami repub- liczmy to na litry straconego pa­
liki, ale nieraz odwoływaliśmy liwa — otrzymujemy ponad 80 1 
się do tych nakazów tylko w dziennie. W ciągu roku zaś 
tym celu, aby ukryć własną ople- 28470 1, czyli ponad 8,5 tys. rb, 
szałość i brak gospodarności. A przecież wzięliśmy pod uwagę 
Przypomnijmy sobie przypoWla- autobus jednej tylko linii, poza 
stkę o tancerzu, któremu wciąż tym tą trasą jeżdżą autobusy I 
coś przeszkadza — to śliski'par- linii 26, 34, 36 i nu™ podmiej- 
klet, złe oświetlenie sali, to za skich.
szybki rytm itd. A prawda jest Czy ktoś zadał sobie trudu 
taka, że sam jest lichym tance- przeliczyć, ile kosztuje nas brak 
rzen1, . gospodarności, nieumiejętności

Weźmy taki oto przykład. Pa- planowania, brak dobrej organi-l 
miętamy chyba. Jak w związku zacjl pracy? Czy nie można bylol 
z rekonstrukcją 1,5 km ulicy Kai- wyremontować tego odcinka je- 
waryjsklej w 1967—88 latach od- szcze w 1987—88 latach, gdy 
cineJc drogi od uL Didlaukio do Jerozolimka po raz pierwszy 
ul. Atelties był zamknięty dla była zamknięta dla ruchu? Czy 
komunikacji. Autobusy jeździły ktoś znów powie, że nie pozwo-l 
dookoła Jerozolimki, pasażer o- lii nam tego zrobić nakaz ,.cen-f 
wie tracili 8 minut, poza tym trum”?
wielu nie mogło bezpośrednio Wydaje ml się, że w dowol-l 
dojechać do domu, szkoły, skle- nym państwie Europy Zachodniej 
pu, jadłodajni, łaźni, czy kościo- (Litwa wszak pragnie te państwa 
ła itd. Nic dziwnego, że gdy naśladować) kilometrowy oddl 
wreszcie skończono rekonstrukcję nek drogi zostałby naprawiony] 
i autobusy wróciły na dawną w ciągu paru tygodni. Jeżeli (po 
trasę, pasażerowie odetchnęli z przejściu na rozliczenia dewlzo- 
ulgą. Radość jednak ich trwała we) w dalszym ciągu będziemy 
krótko, już po upływie 3 mie- tak planować i tak pracować, 
sięcy (27 marca 1988 r.) główną do Europy będziemy nale1 
ulicę w Jerozollmce znów zam- tylko na mapie Natomiast u 
knięto dla komunikacji: tym ra-. ług wskaźników rozwoju gospo-l 
zem rekonstruuje się odcinek darki i poziomli stopy . życiowej 
drogi od uL Turistu do u l Kwie- uplasujemy się za najbardziej 
cżlu (około 1 km). Cały tran- zacofanymi krajami Afryki, 
sport autobusowy i samochodo­
wy znowu pędzi okrężną drogą Jan JAKMOŁKOWICZ
nakładając 5 km 1 tracąc na ob-

„Przyjaciele w Ameryce"
Szanowny Panie Z. Balcewicz!
Ja  1 widu Innych. Ameryka­

nów jesteśmy pod wrażeniem 
zmian, jakie zaszły na Litwie 
podczas ostatnich miesięcy. So­
lidaryzujemy się w zupełności z 
ideałami, którymi kieruje się na. 
ród litewski.

Amerykanie ubolewają z po­
wodu tego, że tak mało było bez­
pośrednich kontaktów między na­
szymi narodami. Dziś wiele firm, 
organizacji, kościołów i szkół 
Ameryki poszukuje kontaktów z 
partnerami na Litwie.

Organizacja „Przyjaciele w 
Ameryce" zostałe utworzona wła­

śnie dla ułatwienia kontaktów 
między Amerykanami i obywate-l 
lami narodów Europy Wschod-I 
niej. Jest ona zainteresowana w 
odpowiednich kontaktach między 
ewentualnymi partnerami nj. 
nesmenami, studentami itd. Cze-] 
kamy na propozycje.

Kierować korespondencję pod

Friends In America 
P. O. BOX 4220, Departament 

U Hopkins, MN 55343 USA 
Dziękujemy za pomoc Szcze­

rze Wasz Ł  MEtCAEL RUSTEN. 
dr fiL »V,

Poszukują
Osoby noszące nazwisko Danle- 

lskl lub Daniełsklj (bądź wywo­
dzące się z tej rodziny) prosi o 
kontakt dr Jan DanielskL 50 
Blackwell Avenue, Unit 21, Scar- 
borough, Ontario, Canada M1B 
LK2. Można pisać po rosyjsku.

Od lat poszukuję jakichkol­
wiek wiadomości o mężu. Otóż 
I porucznik zawodowy, wychowa­
nek korpusu kadetów w Rawi- 

i, Edward Laszuk (na zdjęciu), 
oficer 81 pułku piechoty Ifnie- 

Stefana Batorego w Grodnie, 
urodzony 1910 r. w Łapach, wo­
jewództwo białostockie, syn 
Bernarda 1 Marii — Polak.

26 sierpnia 1939 r. ze stacji 
Grodno-Łasośnla pod dowództ- 

pułkownika Banaszka i je ­
go zastępcy majora Mrożka wy­
ruszył nocą transport pułku 81 i 
76 piechoty w nieznanym kie­
runku. 3 września 1939 r. już po 
wybuchu wojny miałam wiado­
mość z Częstochowy — posłane 
telegraficznie pieniądze. Tp by- 

ostatnia osobista wiadomość 
Qd męża. Po 25 września 1939 
r. miałam wiadomość od kolegi, 
oficera 81 pułku por. Kępczyńs­
kiego, że dowodząc kompanią 
C.KJVI, Edward Laszuk znojdo- 

się koło Opoczna w lesle, 
bardzo silnie bombardowanym

przez samoloty niemieckie Ze 
słów por. Kapczyńskiego, który 
szczęśliwie dotarł do Grodna, 
dowiedziałam się, że gdyby zaist­
niała możliwość dalszej ewakua­
cji i Edward musiałby opuścić 
miejsce walki, to z por. tegoż 
pułku Dulniakiem miał kierować 
się w stronę Białegostoku. Od 
50 lat losy męża są mnie niezna­
ne. Gdyby ktokolwiek mógł po­
dać wiadomość! o dalszych lo­
sach por. Edwarda Laszuka, by­
łabym bardzo wdzięczna. Zwra­
cam się do wszystkich miłosier­
nych serc, kolegów, żołnierzy 
Września, z pułku, do wszyst­
kich osób cywilnych, które 
mogłyby udzielić wiadomości o 
dalszych losach por. Edwarda 
Laszuka, byłabym bezgranicznie 
wdzięczna ze słowami „Bóg 
zapłać". Bo są to losy tysiąca 
naszych żołnierzy 1 oficerów — 
kwiatu Polskiej Rzeczypospoli- 

1 tej. Listy proszę kierować: 
234090 DrusklnlnkaL uL Druskl- 
nlnku 8/46 Halina Laszukowa.

Krewna moja Stanisława z 
baronów Rfibnerowa (1. 20) w 
chwili wybuchu wojny niemiec­
ko-radzieckiej 1941 r. zamiesz­
kiwała z mężem i jednoroczną 
córeczką" u dr. Łukasłewięzów 
w Baranowiczach. Przybyła w r. 
1940 z> Żywca z mężem (1. ok. 
40) pochodzenia żydowskiego, 
ściganym przez hltlerowrów. Był 
oh-:' koństruktórern-inżynlerem 1 
b, właścicielem fabryki maszyn 
tartacznych, skonfiskowanej w

i m

1939 r. Przypuszczalnie w Bara­
nowiczach mógł pracować nadal 
w tej „branży". Wszelkie poszu­
kiwania przez Czterwony Krzyż 
1 inne instytucje po wojnie nie 
dały najmniejszego śladu. Może 
ktoś z Baranowicz d 'okolicy, 
wiedzący o Ich -losie mógłby 
udzielić jakiejś Informacji bądź 
wskazówek redakcji , „K. W.", 
która z kolei poinformowałaby 
mnie, gdyż nie zawsze udaje mi 
się zakupić Waszą pożyteczną 
gazetę. Mój adres: Adam Pol,
44-100 Gliwice, PL Inwalidów
7/5, Polska.
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Historia j Między Rzeszą a ZSRR: dokumenty 1939-1941
Podbój Litwy przez ZSRR był 

wielokrotnie opisywany i pod­
stawowe faksty ja k  i ich chrono­
logia są w  .zasadzie znane. W  
o wiele jednak mniejszym sto­
pniu zwraca się uwagę na rolę 
Niemiec w tych wydarzeniach. 
Litwa przez cały czas trwania 
konfliktu liczyła na pomoc, lub 
przynajm niej przyjazną media­
c ję  ze strony Rzeszy. Zarówno 
w czasie wojny, ja k  i później w 
wielu kołach litewskich trwała 
legenda przyjaznego stosunku 
Niemiec do Litwy. Rzeczywistość 
była inna: los Litwy został prze­
sądzony w pakcie Ribbentrop 
—  Mołotow, a  Litwa wraz z Pol­
ską padła ofiarą zaborczych 
dążeń obu wielkich mocarstw, 
lćtóre uprzednio podzieliły Pol­
skę. W  te j dramatycznej rozgry­
wce Litwa nie miała „niemie­
ckiej alternatyw y", choć tak 
właśnie przez cały  czas sądzili 
je j  dyplomaci. Obrazują to  dob­
rze '  dokumenty niemieckiego 
MSZ relacjonu jące rokowania z 
ZSRR i zachowanie litewskich 
dyplomatów akredytowanych w 
Niemczech. . Publikujem y je  na 
podstawie wydania Niezależnej 
Oficyny W ydawniczej z 1980 r. 
(redL).

Ambasador w Moskwie
do/MSZ w  Berlinie 

Telegram
Bardzo pilne
Ściśle ta jn e 

Moskwa, 3  pażdnem ika 1939
'MołOtow wezwał mnie do swe­

go biura. dziś o godz.- 16, aby 
zakomunikować mi,: co. następu­
je :

Rząd sowiecki zamierza po­
wiedzieć przybywającemu dzisiaj 
tu taj litewskiemu ministrowi .
spraw zagranicznych, że w  ra­
m ach przyjaznego Załatwienia 
wzajemnych stosunków ' (prawdo­
podobnie analogicznie ja k  z Es­
tonią) rząd sow iecki gotów jest 
ustąpić miasto W ilno i jeg o  oko­
lice^ Litwie, jednocześnie dałby 
Litwie do zrozumienia, że musi 
ona odstąpić wiadomą część swe- 
I go terytorium Niemcom.-'Moło- 
tow. zapytał, ja k  wyobrażamy 
sobje form aln e' urzeczywistnie: 
nie- tegp; -jego zdanlein byłoby 
możliwe jednoczesne podpisanie 
sowiecko-litewskiego protokołu o 
obsząrze litewskim, /który ma 
być nam odstąpiony. .. . 

f; Odpowiedziałem, że"propozy- 
IjcjaL ta jn ie  podoba' mi:-się. Wyda- 
/je m i's ię  bardziej . logiczne, aby 

rząd sowiecki _ ^ w ym ien iłW ilno  
n a p ą s ,  który;' ma - łły ć :h ą m  od- , 
śtąpiony, _a następnie oddał nam/ 
te n -. pas. Mołotow zdawał s ię  -

niezupełnie zgadzać z m oją pro­
pozycją, lecz zgodził się na to, 
abym wybadał pogląd mego 
rządu w  te j kw estii i dał mu 
odpowiedź najpóźniej ju tro  w 
południe.

Propozycja M ołotowa w ydaje 
mi się szkodliwa, ponieważ w 
oczach świata wyglądalibyśmy 
ja k  „rabusie" terytorium litew­
skiego, podczas gdy rząd sowie­
cki figurowałby ja k o  dobroczyń­
ca. Ja k  mi się  w ydaje, • w  grę 
wchodsd jedyn ie m oja propozy­
c ja . Jednakow oż prosiłbym o 
rozważenie, czy nie byłoby wska­
zane dla nas za pomocą osob­
nego poufnego nlemiecko-sowle- 
ckiego protokołu zaniechać cesji 
litewskiego skrawka terytorium 
aż do czasu, gdy Związek So c ja ­
listycznych Republik Sowieckich 
faktycznie przyłączy Litwę; je s t  
:to idea, ja k  mniemam, na któ­
rej b y ł pierwotnie oparty układ 
dotyczący Litwy.

Schulenburg
M inister spraw 
zagranicznych Rzeszy 

'  do ambasadora w  Moskwie 
Telegram

Ściśle ta jn e
Berlin, 4 października 1939 

- Również i ja  nie uważam su­
gerowanego przez M ołotowa spo­
sobu ces ji pasa terytorium  za 
właściwy. Przeciwnie, proszę 
poprosić Mołotowa, aby obecnie 
n ie poruszał z Litwinami sprawy 
odstąpienia tego terytorium, lecz 
raczej niech rząd sow iecki w 
wypadku ewentualnego obsa- 
dzenia Litwy wojskam i sowie­
ckim i zobowiąże się wobec 
N iem iec do nieokupbwania iego 
terytorium, pozostawiaj ą c '  Niem­
com określenie daty, kiedy cesja  
ma być form alnie dokonana., 
Porozumienie w tym  senśie 
powinno, s ię  -wyrazić w i fonn je 
ta jn e j "w ym iany listów pomiędzy 
Panem a--MołotoWem.

M inister Spraw 
Zagranicznych Rzeszy 

Ambasador w Moskwie 
do M SZ w Berlinie 

Telegram  
5 Bardzo-pilne 
"  S c iś le ia jn e  '—4  
Sę -M oskw ą, 5 .października 1939 

Natychmiast po pierwszym te­
lefonie Podsekretarza Stanu Gau- 
sa przekazałem dziś rano M oło­
tow owi Iptośbę, aby -.nie ująwnił/ 
wobeć litew skiego jn jn is tra  spraw 
zagranicznych niczego na/tem at 

.nlem ieckó-sowleckfego „.porożu-, 
m ienia . .dotyczącego r Litwy. 
M(błotow) ~ prosił,, abym^gcr od­
wiedził Jó; godz.
kow ał mi- wówczasŁ że niestety

musiał wczoraj poinformować 
litewskiego ministra spraw za­
granicznych o tym porozumie­
niu, ponieważ nie mógł, przez 
lo ja ln o Sć. wobec nas, postąpić 
inaczej. D elegacja litewska była 
tym bardzo zdetenowana i zas­
mucona. Oświadczyła ona, że ut­
rata właśnie tego obszaru jest 
szczególnie ciężka, ponieważ 
wielu wybitnych przywódców li­
tewskiego narodu pochodzi z te j 
części Litwy. Dziś o 8 rano li­
tewski minister spraw zagrani­
cznych odleciał z poWrotem do 
Kowna, zam ierzając powrócić do 
M oskwy za dzień lub dwa. 

Powiedziałem, że natychmiast 
zawiadomię o tym mój rząd tele­
fonicznie, po czym wezwałem do 
telefonu pana Gausa. W  godzinę 
później M ołotow poinformował 
mnie, żev Stalin osobiście prosi 
rząd niem iecki o nienastawiauię 
w te j chw ili n a  ustąpienie pasa 
litew skiego terytorium.

Schulenburg

M inister spraw 
zagranicznych Rzeszy 
do ambasady w  Moskwie 

Telegram  
Bardzo pilne 

■ Ściśle ta jn e
Berlin, 5  października -1939 

Poselstwo w Kownie otrzymu­
je  następującą instrukcję:

1) W yłącznie dla pańskiej in­
form acji kom unikuję co  następu­
je :.  W  czasie podpisywania nie- 
miecko-sowieckiego paktu o  n ie­
agresji w dniu 23 sierpnia zo­
stało również jiokonane ściśle ta j­
n e rozgraniczenie obustronnych 
Wpływów w Europie W śćhodniej. 
Zgodnie z ńiin Litwa miała na­
leżeć-do niem ieckiej sfery  wpły­
wów, - podczas, gdy na teryto­
rium byłego państwa polskiego, 
tak zwana linia . czterech rzek, 
Pisa, Narew, W isła, San, miała 
stanowić granicę. Ju ż  wtedy żą­
dałem, aby okręg W iln a przy­
padał Litwie, na ćó  rząd sowie­
cki s ię  'zgodził. W  rokowaniach 
co dó Traktatu o  G ranicach i 
Przyjaźni z 28 września układ 
ten został poprawiony w ten- 
sposób/ że Litw a w r a z z  okrę­
giem W ilna została.- włączona do 
sow ieckiej - sfery wpływów, w 
zamian za co na obszarze p o l­
skim  województwo lubelskie 1 
znaczne - części ■'województwa 
warszawskiego, w yłączając cypel 
suwalski, wchodzą _ do ‘niem ie­
ck ie j strefy wpływów.-Ponieważ 
przez to  w łączen le -o b szaru  su- 
walskiego do . niem ieckiej ->fery 

-wpływów zaszła .trudność „wyty­
czenia linii granicznej, uzgodni­

liśmy, aby w wypadku, jeżeli 
rząd sowiecki poweźmie specjal­
ne kroki na Litwie, niewielki pas 
terytorium na południowym za­
chodzie Litwy, dokładnie ozna­
czony na mapie, przypadł Niem­
com.

2) Hrabia von der Schulen­
burg donosi, że Mołotow sprze­
cznie z naszymi intencjam i za­
wiadomił ju ż  w czorajszej nocy 
litewskiego ministra spraw za­
granicznych o  tym poufnym uk­
ładzie. Proszę Pana teraz, aby 
ze sw ej strony zechciał Pan po­
informować w  te j sprawie rząd 
litewski ustnie i ściśle poufnie, 
w  następującej formie:

Ju ż  przy okazji podpisywania 
niemiecko-sowieckiego paktu o > 
n ieagresji z dnia 23  sierpnia, 
w  celu uniknięcia kom plikacji 
w  Europie W schodniej, prowa­
dziliśmy z rządem sowieckim 

| rozmowy o  rozgraniczeniu nie­
m ieckich i sow ieckich sfer wpły­
wów. W  rozmowach tych zale­
całem  przywrócenie .Litwie okrę­
gu wileńskiego, co  mi rząd so­
w iecki obiecał. W  rokowaniach 
n a  tem at Traktatu o. G ranicach i 
Przyjaźni z 28 września, ja k  'wy­
nika z opublikowanej demarka- 
cy jn e j linii granicznej niemie- 
cko-sow ieckiej, cypel terytorium 

‘ suwalskiego, w rzynający się 
pomiędzy Niem cy a Litwę, przy- 

5 padł nam.- Ponieważ /wytworzyło 
to  zawikłaną i - niepraktyczną 
granicę, zastrzegłem dla Nie- 

“in iec prawo dokonania popraw­
k i lin ii granicznej, na tym  rób— 
szarze, w  ‘wyniku której mały 
skraw ek terytorium litewskiego 

•przypadłby nam. Przyznanie WU- 
. n a  IJtw ie zostało również Utrzy- 

mane i w  tych  rokowaniach.

Upoważniam Pana obecnie do. 
powiadomienia rządu litewskie­
go, że w obecnej chw^Ji rząd 
niem iecki nie uważa, aby kwe­
stia takiej poprawki llniL grani­
cznej była w  te j chwili aktual­
na. Zastrzegamy sobie jednak, 
aby rząd litewski traktow ał spra­
wę ściśle poufnie. (Koniec in? 
strukcji dla Kowna).

Prószę poinformować Pana 
M ołotowa ó  naszym zawiadomię, 
niu skierowanym do rządu" U£o- 
wslpego. D alej, proszę go po­
prosić, ja k - ju ż  wskazano w  po­

przednim  telegram ie/{zob. tele­
gram z 4 październiki, . przyp. 
red.), a b y  wymieniony pograni­
czny skrawek terytorium litew­
skiego n ie został za jęty  w wy­
padku możliwego .obsadzeniajffci;^ 
twy przez w ojska sowieckie, ja k  
również' o to, aby pozostawiono 
Niemcom, określenie daty w ykoi

nania umowy, dotyczącej ustąpię. - 
nia na rzecz Niemiec tego tery­
torium. Obie te kwestie powinny 
b yć ustalone w  tajn ej wymianie 
listów pomiędzy Panem a Moko­
towem.

Ribbentrop 
N otatka sekretarza 
stanu Weizs&ckera 
T a jn e

Berlint 5  października 1939 

Poseł litewski odwiedził mnie 
dziś wieczór w tym  celu, aby —  
ja k  to  było oczekiwane —  za­
pytać o  niem ieckie roszczenia do 
skrawka ziemi w  południowo- 
zachodniej Litwie. Pan Skirpa 
jednakowoż ju ż  wchodząc miał 
wygląd przyjaźni e jszy niż moż­
n a się było  spodziewać. Albo­
wiem poseł Zechlin zgodnie z 
poleceniem powiadomił ju ż  Ko­
wno (zob. poprzedni dokument 
—  przyp. red.), wobec czego nie 
było  potrzeby zagłębiać się w 
kwestie podniesione przez pana 
SkŁrpę. Ograniczyłem się do 
krótkiej wzmianki o dzisiejszych 
instrukcjach telegraficznych dla 
pana Zechlina. Ponieważ pan 
Skirpa wyraził mi zadowolenie 
swego rządu z  powodu wycofa­
nia naszego żądania, podkreśli­
łem, że zgłoszenie naszego po­
stulatu nie je s t „w danej chwi­
li aktualne". W arto zaznaczyć, 
że pan Skirpa znał linię, co  do 
której ułożyliśmy się w naszym 
tajnym  protokole z Sowietami 1 
dokładnie znalazł ją  n a  .mapie 
Polski, która przypadkiem leżała 
przed nam i,

Poseł udzielił następnie dal­
szej inform acji, rże Sowieci ocze­
k u ją  zawarcia pakty o  pomocy 
z  Litwą, ja k  również pozwolenia 
na wprowadzenie załóg sowiec­
kich, jednocześnie godząc się w 
zasadzie na przyłączenie W ilna 
z okolicami do Litwy. Pan 'Sk ir­
pa zapytał mnie, czy w związku 
z tym  mam jak ieś pomysły lub 
sugestie. Oświadczyłem, żern ie , 
jestem  poinformowany i doda­
łem, że w  związku z naszymi ro­
kowaniami w  Moskwie n ie  wy­
sunięto żądań Co do interesów 
niem ieckich poza znaną panu 
Skirpie, sow iecko - niemiecką li. , 
n ią Tia. wschodzie. - 
| W  zakończeniu poseł prosił, b y : 
dać mu wszelkie możliwe' ..suge­
stie. Pan Urbszys p o z o s ta je je ­
szcze dziś -i ju tro -w Kownie^ óń 
sam S k i r p a j e s t  w każdej 
chwili do dyspozycji mińSslra. 
spraw - zagranicznych Rzeszy.-

Weiźsapker

: (Cdn.)

L i t w i n i  g d a ń s c y
O B SE R W A C JE  Z PODROŻY

W  Polsce mieszka 20 tysięcy 
osób pochodzenia litewskiego.. 1 
tylko. 5  tysięcy mówi językiem 
ojczystym . - Miło było w  Gdań­
sk a  spotkać się z przewodniczą- 

__cym m iejscow ego.- oddziału to­
warzystwa społeczno-kultural­
nego Litwinów w Polsce, .praco­
wnikiem' Politechniki J  uozasem 
UZDILĄ (UZDZIŁO). W  domu 
państwa Heleny i Juozasa wiele 
rzeczy przypomina Litwę, ścisłe 
więzi z macierzą. Tu podróżu­
ją cy  po _ Polsce Litwini zawsze 
znajdują . gościnne ; - przyjęcie. 
Poprosiłam przy okazji gospoda­
rza domu o kilka słów na lemat 
działalności oddziału, któremu 
przewodniczy.

: Łącży ń ą s miłość do Lit: ,
wy. Na spotkania przychodzi 

.. zazwyczaj 30 o s ó b . 'tó  prze­
ważnie ludzie_starsi. Część ich to 
u ch odżćy^w ójęńni, partyzanci, 
więźniowie óbozów -ńiem ieckich/

Po w ojn ie^  ludzie- obawiali się/ 
m óM ć-po 'iltewsku, gclyż w :;Pg}-; 
sceffóftrnjeż; jbyjp-pSno.agentÓ yŁ 
NKW D,' pr2^r=kfóryeh -  pomocy'

Opolski Litwin m ógł wywędrówać

-  Nasza ' działalność.- je ś t b a r- . - 
dzo skromna. Żbłeramy  r&$- 
śpiewamy,. dzielimy, s ię wraże- 
niem i z , jm ts& yi 'opaiśyriamy - c3e‘ 
k aw sze-p o zycje ./ p rasow e. Co^'

_ prawda, litewskie gazety trud­
no tu zaprenumerować. o,Gimta- 

; sis K rasztas" i „Literatura _'ir 
~ Menas *r£am ówiłem  rn a  ;Eitwie^ ;./

■ ' - ..Nie.; - pom ijam y szczególnych-.:
okazji. Taką np;. by ły  xxbchody 
6Ó0^fecla-chiźtu Litwy. W ted y  ter; 

S- specjalóIe dla ^Lftwinów ujptzyz
ste nabożeństwa odprawił- bis- 
kup Baltakis z Nowego : Jorku,

 ̂Odwiedzają' nas rodacy./. Byli. u
- nas p. W . Landśbergis, zespół 

P. -M afaltisa.r śpiewaczka N.
'Paltinlene.

Co się tyczy . naszego ' życ'?»,
. więc większość, dzięki litewskiej 
^pracowitości, mbim .- zdaniem, | 

usytuowana jest debrze, z pe- 
w n o śd ą e .le p ie jo d ,.. prżeeiętńegó^ 
Pc-laka. - Je s t  wśr^d -n a s  spÓro 

Pinteligencji. Np. S. BeniUszys,
P. Luksza " m ają ~ doktoraty, A.'

/Fi Ii pa it is - _ je s t : ̂  plastykjem, W . 
Kąuńas -ęr f' inżynieriem >:?R;-Sji- 
raucziute _-r-/farmaceutką itd.

Niestety, -wydaje mi. się, ż e  
obecny oddział. naszego 'towarzy­
stwa stanowi " ostatnie - - pokole- 
ńie Litwinów gdańskich, co 
oczywiście, smuci. Inna, oeży- 
w iście je s t 's y tu a c ja  w Sejnach 
i okolicach,, gdzie Lltwińl śtąno-- 
wią^mocne- skupisko.

A iyle ANDRASZIENE

NA ZDJĘCKJ; gdański Litwin 
J  uozas Uzdiła.

POD TW O JĄ  OBRON

- 16 * listopada przypada' ŚWlęfó 
N.M.P. M atki Bdskiefr Ost robra- 
mskiej.
"  Stowarzyszenłę^ Katollckie Po-

; w- koście le św. Teresy przy Ost-  ̂
-rój Bramię,\o godz. 15 Sędzię 
prawiona M sza. św. w intencji 
uczniów szkół polskich W ilna i 
W ileńszczyzny.  ̂.Stowarzyszenie 
zwraca się do wychowawców kla­
psowych, '"katechetów, n au czycieli. 
-religii z  pirośbą .'o zorganizowanić-' 
Uczniów,“by przybyli na uroczy— 
s te . nabożeństwo. " Dodatkowych 

'informaĄl^udziela -ślę pod - tel.:_ 
26-19-80.-.^ '

S. URBAN

OTW ARCIE WYSTAWY 
„ZG IN ĘLI W KATYNIU"

J u t r o ,o !  -godz: 1;^; w ^ by ły S n ' 
“Muzeum Rewolucji w  Wilnie (ul. 
Studentu 8) odbędzie się uroczy- - 

[ste. otwarcie dwuczęściowej wy- 
[śtaw y-dokumeritaTno~> higtor y c z - ... 
[riej •'pt. /^Zginęli w  Katyniu-'.

Przygotowana została przeze Mu- 
.żeuin: Historii- Fotografii 'w Kra- 

" kówie;' - '
~’^Wysiawa będzie . czynna ‘có^l 
dzieimię, oprócz wtorków, od 16 _• 

-Jistopadeh ;b r; d o '  15 'stycznia/
■^1991 w..godz. l i r —1 8 :;/

Inf. w L

NAGRODY Z TALLINNA

W  Tallinnie zakończył -  s i ę . 
X X II Festiwal Filmów - Amator­
sk ich  krajów  bałtyckich i-L e- 
nln^radu. Uczestniczyli w  - nim 
przed st^ tóele^ ^ P o jsk i', Ptolan-^ 
dli, Norwegii. Eitewscy film ów ", 

- c j ^  amatorzy przedstawiir pro-  ̂
gram z  sześciu filmów.•.
' Zloty m edal-otrzym ał Widas 

Czekaiłis z M afijam pole za -vl- 
deofilm „Cudowna bursa". Srebr- . 

j i ą  nagrodę przyznano dokumen­
talnemu filmowi *braci Zigmasa 1- :

- Zenonasa Ribinskasów z Sżiauliai 
pf; „Korzenie'',; a lnedar brązo­
wy przypadł filmowi animowane­
mu „Droga" Egidijusa Puronasa 
i Zigmantasa Kasewicziusa z Pa- 
peweżysu.

R,SZ1NKUNAS
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MÓW IĄ W YN IKI 

, S O N P A 2 tT

O. Armii Sowieckiej mówiono
i wylały łez. Sądzę, że sW -juz „ysrarczyn 

wić sie Uzani’mPI2[rtOCẐ „ f akty' l* re
dWegj,?' by Ż s  ’S raei ^ eC'e, tęi “l ! nną l l p l  f i l  t0y i' ale-żebyście znali prawdę i byli przy-
w Z  zachowania się, gdy zetkniecie się oko

Wojsko bez makijażu
wam zastano-

i by li przy-

przeżyły i w vlałv pisano nieraz. M atki wiele I

zanim podejm iecie 
>y w as straszyć, a] 
d o stosownego 2a  

' oko  z  rzeczywistością,

nieJ3 S j 2 kU UblegleS ° ' s 12**1 odrodzeniem-przez L itw ę, swej 
1 * "•% o w  ucze n̂iac 1̂ Litwy przeprowadzono, son-

, sI “^entów' którzy wrócili z  Armii Sow ieckiej w 
latach 1986, 1987, 1988 i 1989.

Zwracam waszą uwagę na to, że wstęp do ankiety zawierał 
.nu takie słowa: „Wszystkie odpowiedzi powinny odzwiercie- 
V . , . P°gł°ski. a fakty, z jakimi zetknęliście się w jednostce, 

•w której służyliście".

C zyta jąc -uważnie* próbujcie p o jąć  wymowę -liczb. T e zawsze 
natom iast w yrażają procenty, t j.  pewną część respondentów, twie­
rdzących, że w  w ojsk u  zetknęli się  z tym  lub innym zjawiskiem. 

* D la  słusznego zrozumienia języ k a procentów przytoczę przykła- 
»dy. Powiedzmy 72  proc. respondentów oświadczyło, iż oficerowie,

. chorążow ie b iją  żołnierzy. Oznacza to, że prawie 3/4 widziało ta­
k ie przypadki, a le  n ie  trzeba mniemać, że tak  postępuje 3/4 ofi­
cerów. I jeszcze. Je ż e li jakiekolw iek wydarzenie potwierdza, po­
wiedzmy, 30  proc. respondentów, ą in ne obserwowało lub zaznało 
n a  w łasn ej skórze 90 proc. ankietowanych* oznacza to, że zjaw i­
sko, k tó re  towarzyszyło 30 proc. ankietowanych je s t rzadziej roz­
pow szechnione niż zjawisko,'* z  którym  zetknęło się 90 proc. res­
pondentów.

D ane celow o przytaczam w  dwóch rubrykach narodowóśęio-. 
-wych, gdyż n iek tó re . ocen y dla Litwinów i nie-Litwinów są  dosyć 
podobne, a  niektóre' znacznie s ię  różnią. Dlaczego tak je s t  — .roz­
strzygnijcie, pom yślcie sami.

U  CHARAKTERYSTYKA OGÓLNA

1. Respondenci służyła w następujących . 3  ; g
jednostkach:
1) w  w ojskach  lądowych ^  6 f f

, 2) w  lotnictw ie . ' 1 5
3) w  jednostkach specjalnych , 8
4) innych T 17,

2. Terytorium , na którym  najdłużej służyli:

1) R o s ja  (łącznie / z  obwodem kaliningra­
dzkim) . / .. - 49

,2) Łotw a '  - 11
3) k ra je  zagraniczne - . . - 8
4) Aitw a ; 8
5) U kraina  ̂g| . ^ ^  v . |lj| . 7
6)‘'B ia łoraś^ '_ v

N 7 i  ihnfr/republiki ZSRR ;
- 3, W  kom panii, -w. Ł tó re j służyli najdłużej, nie ^

było. p rzed staw iciel repujalik bałtyckich: ^ 20^
^ .~ W ^  składzie Icompanjji n a jw ię c ^  było:
' $ :̂ 1) ch ło p ę^ r  ż  A z ji Środkow ej' 'y  ^  ^ ; ; 33;g

2) R o s ji V ' §| -  ̂ 30
3) U krainy |£m  ' 'V . ,  j  . 18>-

J4Y  innych ^

H. PORZĄDEK W  ARMII

. i-. DrugorocznL żołnierze przywłaszczali o d ż ież .c^  
.-pierwszoroczniaków- - | 84

^  Kradziono broń, am unicję 69
3 .  Rpżkradąno państwową benzynę, artykuły . 

żywnościowe}, sprzęt itp .' | r  .■ ~  97

4 .:O ficer0v^ e w ykorzystyw ali transport w ojs­
kowy, sprzęt do celów- osobistych- 92

5 .. N a poligonach po ćwiczeniach pozostawało:
'  l j .b r o n i ‘ S  - - .  f

~2j  m ateriałów wybuchowych - -  . 36:;
-  3) sprzętu technicznego.

' 4) am unicji
p 6 . Ną pólećenie oficerów żołnierze kradli mie- 

z -  n\& państwowś,; potrzebne kompanii ' 62

7  Na polecenie oficerów^ żołnierze - kradli ; fnie- 
‘ n ie  państwowe, z którego -korzystali ofiće- 
v  rowie r

HI. STOSUNKI: ŻOŁNIERZ— ŻOŁNIERZ

1. Żołnierze by li;o b rażan i (nazywani faszysta- 
m i itp.)

-  2. prugoroeźńf zmuszali , do wykonywania za ^
nich prac . . on

U l  Żołnierze bywali nietrzeźwi . : g g ®  ™
4 Drugoroćzni bill pierwszoroczniaków , 96

'< 5 ,-w  bó jkach  żołnierze doznawali poważnych p
- obrażeń ;  . on

- 6  Żołnierze dezerterowall z jednostki
i  N ir m o g ą c  znieść żyda w arm i ż o łn lera  

T usltewalł popełnić lub dokonywali samobój- . ^

8 .  w ' ac « s ie 's h i ib y  takich : przypadków miało

■ m iejsce: / 43
-  1) jeden, dwa 12

®2) trz y - cztery * 3
?  w ięcej , ,

- 4) n ie  by ł°
— j9; W  pźeisie służby

^ śmierć:
- i)  jeden, dwaj 
2) .trzech, czterech

jednostce ponieśli

jednostce wpadło

' 3) w ięcej 
4) zabitych nie było

10. W  czasie służby yA 
' obłęd żołnierzy:

1) jeden , dwaj . . • 2i
-2 )  itrzech, czterech

3) w ięcej
4) obłąkanych nie było 7

11. W  czasie służby w jednostce zgwałcono 
. żołnierzy:

rŹ-. i)  jednego 1:
2) dwóch 

. 3)- trzech
4) czterech i w ięcej
5) zgwałceń nie było 8

12./Rola organizacji komsomolskiej w armii
1) pomogła żołnierzowi
2) faktycznie w armii je j  nie ma 4
3) n ie m a sensu zwracać s ię  do niej 5
4) ta  organizacja w  arm ii uległa degradacji

IV . STOSUNKI: ŻOŁNIERZ— PRZEŁOŻONY

1. Oficerowie zmuszali żołnierzy do pisania za
. nich konspektów ’ 5

2. W idzieli podpitych lub pijanych:
1) óficerów  wysokiej rangi . , -2
2) oficerów  średniej rangi 6
3) sierżantów 9

3 . Oficerowie pili z  żołnierzami 4
4. Oficerowie | w ykorzystyw ali żołnierzy do 

sprzątania swoich mieszkań, naprawy włas-
. n y th  samochodów itp. 9
5. Używali niecenzularnych słów zw racając 

się do żołnierzy:
y .  l )  oficerow ie w ysokiej rangi £

' 2) oficerowie średniej rangi S
. 3) s ie rżan ci ' S

6. Oficerowie, chorążow ie-bili żołnierzy 1
7. Sierżanci bili żołnierzy - £ 
8 t Pobici.>żołnierze zwracali się do oficerów

o pomoc
- 1) : często.
" '  2) tylko jeden , drugi £

3) nie zrwracali s ię  . 4
9. Oficerow ie grozili rozprawieiiiem się z  żoł-
- nierzam i . - '= --"c -

V . O CEN A  W O JSK A

1. Zgodziłby się służyć w  siłach zbrojnych,
. gdyby od sam ego początku' by ły  warimki 
służby drugorocznej ^

2i N a wsźeilkie sposoby starałby się  u n ik n ąt 
■- . służby w .armii
-3* Szedłby-do W ojska pod przymusem  ̂
4^AftnTakwywarła pozytywny; w pływ  
.5.-Respondenci u w ażają,'że sś^uacja. w  wojsku 

n ie poprawiłaby się  również w. tym  wypad­
ku, gdyby utworzońo form acj e  baltyckie łub 

" Litwy - r -

r-6. Służba w ojskow a zmieniłabym^ się  istotnie:  ̂
 ̂ a) tylko pó . zmianie system u politycznego . ^  

'utw orzeniu arm ii zawodowej 
broniącej- żieini - o jców   ̂ - 

7. Arm ia wpoiła ćzło\^iekowi:
;  lj^ienistw o, poszuleiwańie :łatw ych dróg 

-> ^2) armią ^ - s z k p łą  okrucieństwa,, odczłowie- 
■ czeńia' —

^ 3)iform u je -w  człowieku karierowiczostwó,- ^ ift^ lićóW ość

4) m.teligtótnego ;człow ięka^.łam ie fizycznie 
 ̂ "  i duchowo ~

. 5) ksżtałtńje rrobóła, tłumi in icjatyw ę  ̂\
; 6) hartuj e ' silnego człoWieka 

' _ 7) "wzmacnia równowagę^psychicznąr _
:  8.- W  w o jsk u  rzuciło palenie- 

Zaczęło palić .

-  9 ..Z d r°wie w armii:
^"zahartowało^ .

-2)’ zdrowie p o g o is ż ^ iiś łę ,  (był rannyjjSToz- 
j  strójona-psychiltór^itp .)'^ '

10. Uważa, że zdrowie: * 
f j  zostanie odzyskane

.. 2) zniszczone na całe .ży cie :

* T ę  procenty zostały ^obliczone od . odsetka '  
młodych ludzi, ktorźy twi^rdzlli, że 'ićfi zdro- 

r '  wie - je s t 'nadszarpnięte;?,'

11. Stan-..moralno-obyczajowy s il’ zbrojnych an­
kietowani młodzi ludzie pcęniali • następu-

5 "  jąco:
. 1) 5  plot'
2) 4 pkt 

r- ' 3) .3 pkt 
-  4) 2  pkt 

5) 1 pkt

Ną zakończenie, chcę powiedzieć, że '  
Arpiśy- o budzących, grożę wydarzeniach-

średni*

ankietach mnożyły się; 
w Armii. Sowieckiej, ;

Regina TAMOSZIUNIENE, 
st. pracownik naukowy Instytutu-: 

' Filozofii, Socjologii i Prawa 
Litewskiej Akademii Nauk

SPORT
A ZJA CI DŹW IGAJĄ!

W ielką furorę na pomoście 
Budapesztu, gdzie 207 sztangis­
tów z  37 krajów rywalizuje o 
tytuły mistrzów świata, robią 
A zjaci. O ile wcześniej w lżej. 
szych kategoriach wagowych 
niepodzielny prym wiedli Bułga­
rzy, teraz pierwsze skrzypce gra­
ją  sztangiści ChRL, KRLD i Ko- 
rei Południowej. Na 12 możli­
wych do zdobycia medali aż 9 
padło łupem Azjatów.

Mistrzami świata zostali: w
wadze do 52 kg —  I. Iwanow 
(Bułgaria) r r  265 kg, w wadze 
do 56 kg — Liu Shoubin (ChRL)
—  285 kg, w wadze dp 60 kg
—  N. Pieszałow (Bułgaria) —
297.5 kg, w wadze dp 67,5 kg
—  Kim Myong Nam (KRLD) —
342.5 kg. W  ostatniej kategorii 
wagowej ja k o  . pierwszy z za­
wodników radzieckich w Buda­
peszcie zaprezentował się W . 
Jurow . Tym razem nie potrafił 
oin jedn ak zmieścić się na po­
dium, gdyż z notą w dwuboju 
325 kg uplasował się na 4  m iej­
scu. ' -

W  Budapeszcie obradowała też. 
Międzynarodowa Federacja Pod­
noszenia Ciężarów, a tematem 
nadrzędnym była walka z dopin­
giem. Zdecydowano, że od 1 
stycznia 1991 roku sztangiści 
przyłapani na stosowaniu anabo- 
-lików zostaną zdyskwalifikowani 
dożywotnio, a federację kraju, 
którą reprezentują, czeka rocz­
na dyskwalifikacja * i  mandat w 
wysokości tysiąca dolarów.

PO „CZERNOMORCU" —  
„TORPEDO**

Odbyło się losowanie par 1/8 
finału piłkarskiego Pucharu 
U EFA  'Przeciwnikiem jedenast­
ki moskiewskiego „Torpedo*1 bę­
dzie drużyną AS Monaco, któ­
ra —  ja k  kib ice zapewne pa­
m ię ta ją '— .w  1/16 finału wyeli­
minowała z dalszych rozgrywek 
odeski , .Czemomorec1'.

Spotkania odbędą się 28 listo­
pada i 12 grudnia. Na 18 grud­
nia wyznaczono natomiast loso­
w anie ćwierćfinałów we wszyst­
k ich  trzech piłkarskich europej-' 
skich pucharach, a-m ecze rozegs _ 
ja n e  zostaną ju ż  wiosną roku 
przyszłego.

| „POLONIA" — -r PIĄTA

: N araźcie  dobiegły Tcońca roz­
grywki w -I piłkarskiej lidze Ut- 
Wy. Pwijęto też decyzję, D wal­
kowerze ,w spotkaniu_ wareńs- 
kięgo „Merkysu** z wileńską 

• polo nią*' na które ten pierwszy 
s ię  nie stawił.

; Oto ja k : się przedstawią .pier­
wsza szóstka drużyn końcowej 
k lasyfikacji, '(zespół, stosunek 
goli, liczba pkt): _ .
1. „Snalge"
-  Alytus
2. „Uniwersytet" 

W ilno '
3. „Szwlesa" 

Wilno
4. „M accabl" 

W ilno
5. „Polonia" 

W ilno
6. „W ersme" 

Blrsztonas

44—  6 40-

63— 45 2 8
- Z  powy^zego wynika, że je ­
denastka, w ileńskiej - „Polonii", 
debiutująca notabene w rozgryw­
kach I ligi, zdołała się uplaso­
w ać na '-vd elce zaszczytnym 5  - 
m iejscU^Brawo, piłkarze i ‘ t r e r - 
ner Józef Jurgielewicz! - 

^  BEZ KASPAROWA 
I  KARPOWA 

16 ' listopada w jugosłowiańs- 
klm m ie c ie  Novy Sad rozpoczy­
na się Olimpiada Szachowa. .Dni- -; 
żyna radziecka wystartuje tam 
w znacznym osłabieniu, gdyż bez 
swych liderów C . Kasparowa i 
A. Karpowa toczących bezpośre­
dni pojedynek - o szachowe -}iber-

W  składzie drużyny'  radzi ec- 
k le j Z a le ź l i  się J .  Barejew, A.
Bielawski, B. Gelfand, W . Iwan-
czuk, L. Judasin oraz A. Jusu- 
pow. Tirenerami są J .  Bałaszow 
i-^Ś. Makaryczew. y

Barw k o b ie t. ~ bronią" M. 
Gdburdanidze, N. Gaprindaszwi- 
H/ A. Gallamowa, a będą one 

•-Walczyły pod okiem trenerów 
W . Łepieszkina i W . Czechowa.

Inf. wł. i  TASS
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Gdzie rozstaje dróg...
W  minioną niedzielę w  para­

fii rzeszańskiej (re j. wileński) by­
ło  niezwykłe święto. Po nabo­
żeństwie wierni udali się z koś­
cioła szosą W ilno— Ukmerge,
aby uczestniczyć w wyświęceniu 
krzyża. Aktu tego dokonał ksiądz 
Antoni Dilys.

Krzyż stanął w  m iejscu, gdzie 
od szosy drogi prowadzą do Rze­
szy i  Kaliny. Starzy ludzie ma­
w iają, że niegdyś w  tym  m iejs­
c u  był cmentarz. Podczas budo­

wania autostrady ślad po nim 
został zatarty.

- In icjatorem ustawienia tu
krzyża było nasze rzeszańskie 
koło ZPL —  mówi przewodniczą­
ca  koła A nna Klukowska. —  Ale 
do jeg o  ustawienia przyczynili 
się wszyscy parafianie: i  Pola­
cy , i  Litwini.

M isternie w ykonany krzyż jest 
dziełem rąk tw órcy ludowego 
Ipolitasa Użkumysa.

Inf. wł.

U przyjaciół—przyjaciele
Na zaproszenie zespołu „Ej- 

szyszczanie" w  E j szyszkach kon­
certował polski zespół folklory­
styczny z Kowna. Zaprezentował 
on słowno - muzyczne widowi­
sko „W  gościnie u b ab ci". Upię­
kszeniem koncertu była taneczna 
para: A. Pacowska i P. W alicki,

którzy wykonali szereg tańców, 
w ykazując przy ty«n wysoki 
kunszt. Ukończyli oni m in . kur­
sy  choreograficzne w  Lublinie.

W ypetaiona po brzegi sala 
przyjęła nas bardzo serdecznie.

R. GAUCZOWA

W S A D Z IE  I OORODZ/E

G d y  j e s i e ń  
przekracza półmetek

Opustoszały 9ady, grządki. T e ­
raz główną troską działkowi- 
czów  stanowią przygotowania do 
chłodów, ochrona sadu przed 
kaprysami zimowej aury, przed 
gryzoniami.

Przede wszystkim należy sta­
rannie obwiązać pnie młodych 
drzewek jabłoni, gruszy, śliw.
D o tego celu n a jlep ie j służą 
gałązki jod ły , szuwary, kawałki 
tkaniny, gruby papier. N ie za­
leca  się  obwiązywać drzewek 
folią. N a przedwiośniu w pro- 
m ionach  słońca kora pod folią 
bardzo szybko, się ogrzewa, w 
n ocy natomiast -— tak  samo szy­
bko się oziębia. M oże się  to 
przyczynić do poparzenia poi, 
głów nych konarów.

Niebezpieczeństwo uszkodzeń 
'k o r y  drzewek przez m yszy je s t  

w iększe w  sadach zadam ionych 
lub zachwaszczonych. Jeszcze 
teraz można usunąć chwasty i 
trawę spod ęamych pni. Żeby 
zapobiec wym arzniędu korzeni, 
ziemię dookoła drzewek zaleca 
się  pokryć obornikiem hrb w ar­
stwą kompostu grubości 8—^10 
cm czy suchego torfu. M ogą być-^-J 
też liście, trociny. Pam iętajmy 

'jed n ak , że śnieg, najskuteczniej 
chroni korzenie przed wymarz- 
nięciem. Im w ięcej go będzie 
pod drzewkami, tym  lep iej. Do 
zimy przygótowujmy też krzewy 
jagodowe. U  m aliń wytnijmy- 

, pędy ow ocujące ostatniego lata. 
Dalsze zostawienie ich  .je s t n ie ­
c e lo w e — ‘ 1116 będą ju ż  owoco­
wały, a  tylko będą sprzyjały 
rozwojowi chorób i szkodników. 
Tegoroczne pędy zaleca się 
przywiązać dó: pali lub drutów, 
gdyż pod ciężarem śniegu mo­
gą się połamać.

Krzewy winorośli, szczególnie 
na Otwartym terenie, należy za­
bezpieczyć przed chłodami, je ­
szcze przed zamarznięciem gle­
by. Układamy je  w wykapanym 
rowku głębokości 15 cm  i  przy- 
syipujemy dookoła 20 cm warst­
wą ziemi.

Przy okazji • warto przypom­
nieć, że krzewy ró ż  należy za­
bezpieczyć przed wymarznięciesn 
z nastaniem mrozów. W iększość 
gatunków róż' z  powodzeniem 
wytrzymuje 7-stopniowe mrozy 
a nawet większe. Dlatego nie- 
trzeba śpieszyć z ich okrywa­
niem. Czym dłużej są osłonięte, 
tym lepiej dojrzewa drewno pę­
dów. Przed okryciem należy u- 
sunąć młode, niezdrewniałe pę­
dy, gdyż mogą zacząć gnić i 
zepsuć cały  krzew. M ałe krze­
w y można całkowicie okopać 
plaskiem lub torfem; Pnące sie 
róże -należy przygiąć, zasypać 
liśćm i 1 obłożyć gałązkami jod- 
iy.

Teraz o truskawkach. Zęby 
nie wymarzły, gdy temperatura 
opadnie poniżej zera, a nie bę­
dzie jeszcze śniegu, trzeba je

przykryć obornikiem, na wpół 
zbutwiałą słom ą lub liśćm i czy 
też torfem . A le  n a  w iosnę z  ko­
le i -r- żeby się  n ie w yparzyły —  
usuwamy przykrycie, kiedy zie­
m ia je s t  jeszcze zmarznięta.

Zniszczmy też źródła- różnych 
chorób: zgrabm y liście, reszt­
k i warzyw, otrząśnijm y z drzew 
zeępsute owoce.

W arzyw a, podobnie ja k  i ' owo­
ce, przetrzymywane w  suchej i 
c iep łej piw nicy tracą wodę, 
w iędną, s t a ją ;s ię  małowartościo­
we. N ależy j e  obowiązkowo u- 
łożyć w  pryzmy lub do skrzy­
nek i przysypać w ilgotnym  pia­
skiem. W  piasku przechowują 
się doskonale.

-Jeżeli jeszcze  n ie  zdążyliście 
przygotować' grządek pod przy-, 
szłoroczne warzywa, można to 
zrobić teraz. PSzy użyźnianiu 
gleby należy pam iętać, że naw o­
zy  organiczne najbardziej są po­
trzebne pod kapustę, ogórki, poi* 
midory i sałatę. Je ż e li chodzi o 
ziem iopłody —  m archew, bura­
ki, rzodkiew, pietruszkę i  sele­
ry; G rządek pod te  uprąwy nie 
zaleca s ię  użyźniać świeżym O- 
bomikiem, albowiem wskutek 

'te g o  ic h  korzenie .intensyw nie 
^rozgałęziają się  i  d ają gorszy 
u tródzaj. Przy okazji należy 

wprowadzić do gleby nawozy 
. fosforowe 1 potasowe. Ponieważ 

poszczególne warzywa wymaga­
ją  różnych norm nawożenia, je -  
sienią - zalecą : śię wprowadzić, 
ich  m niejszą część (4 kg super-1 
fosfatu, 2 ,5—3 kg chlorku pota­
su na ar), resztę natom iast .w io­
sną, wnosząc azotowe.

Żeby w przyszłym sezonie u-l 
- zyskać, o 2— 3 tygodnie wcześ-.
-f n ie j Warzywa, zasie jm y je  bez-r 
'"pośrednio przed nastaniem p rz y l 

mrozków. Dotyczy to  przede]
wszystkim warzyw odpornych] 
na chłody, ja k  np. pietruszka! 
marchew, koper. A le pamiętaj -I 
my, że w tym wypadku stosu je] 
m y o -jedną czwartą nasion wię- 

: ce j niż na wiosnę.
- Po zebraniu wszystkich plo-i 

nów, trzeba uporządkować! 
szklarnie L^nspekty. Usuwamy] 
resztki roślin ,''riem ię dezynfeku- 
jem y, a je ś li je s t  mocno zaata-l 
kowana - przez choroby i szkod-l 
niki, zastępujem y nową. Ze]
szkłam i polietylenowej zdejmu-fl 
jem y folię.

Przygotowujem y do zimy ró w l 
n ież kwiaty pokojowe. Tych] 
które do wiosny n ie kwitną, nie 
zaleca się nawozić. Ziemie 
niczkach stale trzeba spulchniać! 
usuwać też mech rosnący na je jl 
powierzchni..

Kwitnące kw iaty 'trzeba reguj 
lam ie podlewać ciepłą wodą 1 
od czasu do czasu użyźniać roz| 
tworem pełnej mieszanki nawo­
zów sztucznych (0,5 łyżeczki n a j 
wozów na 1 1  wodyl.

D. W O JTU SIA K

BO la t  L i t e w s k i e j  W y tw ó r n i F ilm ow ej

Z wiarą w jutro
W ILNO, 13 listopada (ELTA). 

Upływa 50 lat od dnia utworze­
n ia Studia litew sk ie j Kroniki 
,Film owej. Później, ju ż  po w oj­
nie, n a  je j  bazie zaczęto nakrę­
cać również film y fabularne. 
O gółem  stworzono tu  1602 wy­
dania kroniki film owej, 505 fil- 
rnów dokumentalnych, 116 fa­
bularnych i  16 kreskówek.

—  D otychczas —  powiedział 
[korespondentowi ELTA  dyrektor 
Litewskiej W ytw órni Film owej 
Juozas Koskus —  nas finanso­
w ał Państwowy Kom itet Kinema­

tografii ZSRR. Od nowego roku 
finansowanie to  będzie przerwa­
ne. Z czego będziem y żyć, jesz­
cze nie je s t  jasne. Zwróciliśmy 
się do rządu Litwy, czekamy na 
je g o  decyzje. Postanowiliśmy 
zreorganizować również struktu­
rę wewnętrzną, oddzielić twór­
czość od produkcji. Od nowego 
roku m ają b y ć cztery państwo­
w e wytw órnie filmowe (2 —  fil­
mów fabularnych i po jed n ej - ~  
filmów dokumentalnych i kres­
kówek) oraz fabryka, k tó rą  będzie 
się  troszczyć o  wszystkie sprawy

techniczne. Ale ostatnie słowo/ 
należy tu do Ministerstwa Kul­
tu ry i Oświaty Litwy. Czekamy 
1 pracujem y. Prawie zakończono 
podstawowe prace tego roku —  
Gytisa Lukszasa film „Spojrzenie . 
żm ii" (według powieści S. T. 
Kondrotasa), Jonasa W aitkusa —  
„Szpak —  ptak zielony", Rai- 
mundasa Banionisa —  „Dzieci z 
amerykańskiego hotelu". Rozsze­
rzamy więzi międzynarodowe. 
Coraz częściej zaprasza się nas 
na festiwale za granicę. Z  wyt­
wórni filmowych z U S A  W . 
Brytanii, Polski, Czechosłowa­
c ji  otrzymaliśmy ciekawe pro­
p ozycje współpracy.

Konferencja Litwinów
W czora j w  wileńskim Domu 

Nauczyciela rozpoczęła pracę 
kon feren cja. J e j  nazwa brzmi: 
„M y —  część narodu". Organi­
zatorem  imprezy je s t  Towarzyst­
w o „Tew iszke", które zapowie­
działo im prezę ja k o  „konferen­
c ję  Litwinów zam ieszkujących 
z iem ie '■ etniczne poza granicam i 
Litwy, k ra je  Europy W schod­
n iej oraz republiki Z SR R ".

Do W iln a . przybyli Litwini z

Polski, W ęgier, R osji, Białorusi, 
Estonii, Ukrainy, Czechosłowacji.

Otw orzył konferencję W aclo- 
was Sakalauskas, przewodniczą­
cy  Towarzystwa. O cenił on li­
czebność wychodźców mieszka­
ją cy ch  poza granicam i republiki 
na ponad 1 milion osób. Powie­
dział -także, że „Tew iszke" obec­
nie podjęło się  nawiązywania 
kontaktów również z rodakami 
m ieszkającym i w republikach

ZSRR 1 w kra jach  Europy 
W schodniej.

W  pierwszym dniu obrad głos 
zabrał A l gis Uzdziła z Rzeczypos­
politej Polskiej. Przedstawił on 

'problem y swoich rodaków za­
m ieszkałych w  sąsiednim kraju.

K onferencja potrwa jeszcze 
dwa dni.

Inf. wł.

Redaktor 
Z. BA LCEW ICZ

TELEW IZJA
Ś R O D A , 14 L IS T O P A D A

P R O G R A M  R E P U B L IK A Ń S K I

7.45, iźp  Dzień dobry. 8.10, — 
TJćzvroy się litewskiego. 8*40 —
W klubie kongresu kultJiry- 9.10 g 

W. święcie baletu. 10.10 —  | 
TV serial „Imperium". Ode. 6. 
18 00 — Uózymy się francuskie­
go’. 18.30 ES Szanujmy słowo. 
1 8 ,3 5 '— Człowiek i ziemia. 19.20
— Wiadomości. 19.35 p||g| Poli­
tyka. 20.50 — Dobranocka. 21.00
— Panoram a. 21.30 —  Aktualia. 
22.00 — Listopadowa Sinoiklja.
22.45 — Postkomunistyczna Eu­
ropa; dziś i jutro. 2 3 :1 5 1— Wia­
dom ości-wieczorne. 23.30 Do­
branoc.

I O G Ó L N O Z W IĄ Z K O W Y

5.30 — 1 2 0  minut, —; T3ł5 — 
Witaj, muzyko. 8.20 — TY serial 
„życie Klim a Samglna". Ode. 4. 
9.25 — Program  literacko-arty- 
stycznv . . S ł o w o 11.30 Gzas.
15.30 -  —' -  Służba nowości ‘ TV.
15.45 Dialog z komputerem.
16.30 Godzina dla dzieci (Zfc 

lek cją  angielskiego). V I:30“ —3| 
Czas. 18.00 . -^ D ia lo g i polltycz- 
ńe. 18.50 . TV serial „życie  
Klima Samgina\ Ode. 4. 20,00 — " _ 
Czas. 20.40 — Collage. 20.45
TY-film  muzyczny „Silwa- Ode.
1 —2 /  23;05 .— Służba jjowoścl 
TY. 283.30 - TV serial -;.życie
Klima Samglna1'. Ode. 1 0 .  0 .45^  

Znajomość TY. i .5 5 ^ i ^ f l m - 'r 
koncert. '

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 ---T  Gimiiaśtyka poranna. T 
7.15 — Pilmy n.-p. 7.35, 8.35 — 
Podstawy informatyki fc techniki 
obliczeniowej^ 8.0qt 9 .05 -—r  
żyk nlemiecKi. 9^35, 10.35_ —
I Biologia ogólna dla ̂ kK X.' 10.05 
— -jBJbUorića. . 11 .05  —  .TY film 
fa b .„ P r z e s tę p s tw o  na statku". 
OdbT 2T 16.00 — CL nagrodę sym­
patii widzów. Prem iera TY filmu 
d ok .. „Czyń P isk ie m u  -dobrze .

116:45 — Mistrzostwa świata w 
Ipodnoszenlu ciężarów. 17^30^ —S .. 
Cza?. 18:00 — XXI wiek bez n ar­
kotyków. "Dodatek do programu  
..Do lat 16 1 więcej”.- 19 .0 0 -—  
Dobranocka. 1Q.15 —.. Cykl wo­
kalny B. Brlttena. 19.40 :—̂  Co­
li lago, 19.45 —i- TV most ..US&jggg 
ZSRR: ~ efektywność małych 
przedsiębiorstw": 20.40 — Na sę- 
S^ RN ZSRR. 21.10 — Dziennik 
sesji RN RPSRR. - 22.10 — TY. 
filmidok.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

lO.Óf^-^ JWladomoścl -poranne.
110.10 — Domowe przedszkole. 
klO.35 — „Odczarowane lata« — 
Lfilm fab. prod. ZSRR 11.50 — Po 
sześćdziesiątce. 13.00—16.55 — 
Telewizja edukacyjna.

I Wiadomości. 17.10 —- Yldeo-
Top. 17.29 — Sami o sobie — 
magazyn nastolatków. 17.45. — 
„Karino* (9) —  serial TP. 18.15 

Teleexpress. 18.30 — System. 
18.55 — -Rolnicze rozmaitości. 
19.10 — Klinika zdrowego czło­
wieka. 19 .30  — Sprawa dla re- 
pbrtera. 20.15 — Dobranoc. 20.30 

; - -  Wiadomości. 21.05 “  - Elimi­
nacje- do mistrzostw Europy w 
piłce nożnej: Turcja—Polska.
22.45 — Rozmowy w „Res Publl-

POSIADACIE WALUTĘ, DUŻO RUBLI LUB JE- 
DZIECIE ZA GRANICĘ, SPODZIEWAJĄC SIĘ 
MIEC ZYSKI. Ale po co ryzykować, męczyć się w 
poszukiwaniu transportu, nie znając Języka, poko­
nując komorę celną. Przecież o wiele łatwiej przy­
jechać do komercyjnego sklepu-salonu wspólnego 
przedsiębiorstwa USA-—Wielka Brytania—ZSRR

„SPECTRUM LITHUANIA“
w Wilnie, gdzie nabędziecie sprzęt komputerowy, 
oprzyrządowanie programowe i środki łączności po 
zupełnie przystępnych cenach wprost z magazynu. 

Orientacyjne ceny:
IBM PC/AT 700—1300 dolarów USA 
IBM PC/XT 570—1100 dolarów USA 

ltd.
Adres: Wilno, ul. Ukmerges 21, teł. 46-88-66, Cen­

trum Handlowe „Szirwinta", czynne od godz. 10 do 
18.

(Zam. 437 a)

ZAMIENIĘ

2-pokoJowe mieszkanie  w Sze- 
szkine na 2-pokojowe.

Zwracać się: W ilno —  teł,:
41-95-87.
(Zam. 45232)

ce“ 23T15 ^ : Wiadomości wie­
czorne: 23.30 — 60 na -9 0  - -

- magazyn muzyczny. . i -

CZWARTEK, 15 LISTOPADA

PROGRAM r e p u b l ik a ń s k a

- 7 45^ ^  . Dzień dobry. 8.10 — 
^polityka. 9.25 — Człowiek i zie­
mia. 10:10 —  Abecadło 'nędzy. re;00; — Uczymy się anglelskle- 
cro. 18.3Q ^  Film dok. 19.10 —

-WiadbjnoŚefc11 9 ^ 5  — Szanujmy 
--śłowor 19;30 — KoncerL.-zespo­

łu . pieśni • 1: tańca „Grąndineie 
z USA. 20.25 S -  Dobranocka. 
21’.00 — • Panoram a. ;21.30 — 

-Studio rządowe. 22.30 Minl- 
iportret. 23:05 K oncert 2 3 1 5  

Wiadomości, wieczorne. 23.30
-  Dobranoc. '

-  I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 —  120 minut. _ r7-35 ,T, 
Kreskówki. ;8;05 — serial
„życie Klima Samglna". Ode 4. 
9 .1 0  _  W ieczó r, twórczości
kompozytora j .  Do^1- 
Godzina dla dzieci 
angielskiego). 11.25 — c ^ laf £  , 
113 0  — Czas. 12.00 r  » aszachowych mlatrzostwach aww.
ta  15 30 — Służba n ow o ści TV. 
15.45 — P e d a g o g ik a  dla wszy­
stkich, 16.1*5 -  Olbiekty w . 1(B.45
-  Melodie ludowe. l7.po - r  
Dlalogl polityczne 17.30 . — 
r-rnn 1 fi 00  — Do lat 16 1 Wię- 
cel 18 45 — Wywiad aktualny. 
18 55 — TV serial „Życie Kli­
ma Samglna". Ode. 5. 20.00 -  
Czas. 20.40 — Na szachowych
mistrzostwach świata. 20.55 —
MSW komunikuje. 21.10 —

r Ogólnozwiązkowy mFestiwal  ̂ P. 
Czajkowskiego w Togllau.
  Służba nowości TV. 22-40 —
Koncert estradowy. 23 0 0  — 
Wydarzenia 1 opinie. 23.40 — 
TV serial „Życie Klima Samgl­
na". Ode. 11. 0.55 -  W mu­
zeach I salach wystawowych. 
1.15 — Koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7 0 0 : Gimnastyka, ppranna.
7.15 —^'Fllm n--P- 8-f5 vPrzyrodoznawstwo, dla -kl  v-

■ K I M
zyka D. Szostakowicza. 16,30 
Gimnastyka i^tmiczna. _ 17.W  

prem iera filmu dok. „Zabro 
nione piosenki" I j M  ~
18:00 — Coltege. 18.05 — Fum 
dok. 18.25 -  Hokejowe mi­
strzostwa ZSRR „Chemik - 
OSKA. Podczas przerwy — do­
branocka. 20.40 ~
ZSRR 21.10 — Dziennik sesji 

- RN RFSRR. 22.10 —TV filmu fab. .„Szczęśliwej dro 
g ł -  - _

t e l e w iz ja  p o l s k a

PROGRAM I
lO 00 — Wiadomości poran­

ne 1010  — Domowe przedsz­
kole 10 3 5 „Ulica San Fran--
cl8cV“ (10) -  s e r ia l krym. prod.- 
S I a  11 .25  -  M agazy n  porad-
Siczy d i i  m -  13» M y 00 -telewizja edukacyjna. 17^0  
Wiadomości. 17.10 
Top. 17.20 -  Dla ’dzów: Kwant, a  w nim „Ordy

P i s k ie j01

19.50 — Magazyn katolicki.
20.15 . — Dobranoc. 20.30 -
WladomoScl. 21.05 -  .jUUM
San Francisco” (10) — 8? P “I
krym. prod* USA. 22.00 r“i_P  ' 
sram  przedwyborczy. 22.30 — .

Pegaz- — magazyn aktualnoś­
ci kiiltilralnych. 23 00 Oó"onp ? ' gram publicystyczny. 23.30 -  
Wiadomości wieczorne. 23.45 _ 
Recital zespołu „Lombard . 0.50 
_  Kronika • mistrzostw świata 
w podnoszeniu ciężarów.
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